PO KONFISKACIE NAKŁAD DRUGi 


Nr. 144 | kuma; 


Lwów, wtorek -27 -czerwca 1933 


A 
Należytość pocztowa opłacona gotówką. 


Rok XVI 


D 


ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


REDAKCJA 


We Lwowie miesięcznie . 
z dostawą do doms 
na prowincji e : « « « « o 
za granicą 


Telefon ur. 


CENA PRENUMERATY: 


a 450 
5:— 


Cena egz. p 


<. . w całej Polsce 


20 


groszy 


NAKŁADEM LUDOWEGO SPÓŁDZ .TOW. WYDAWNICZEGO WE LWOWIE 


I ADMINISTRACJA: LWÓW, UL. SYKSTUSKA L. 21, 
24. Czek P. K. O. Nr. 142.176. 


Z 


(Korespondencja własna) 


Trzeszczy aż miło Regulacja liczby słuchaczów 
| na uniwersytetach 


Warszawa, 25 czerwca. 


wać, jak z głodu, a co dopiero z napchania sor 
bie żołądka niestrawnemi rzeczami. Skutek 
jest tem, że trzeba lekarza i lekarstw, które 
przynoszą poprawę, o iłe pacjent nie będzie 
nowtarzał swych ekscesów. 

W położeniu takiego przejedwonego znaj- 
duje się BB. Gdy w r. 1930 z małego klubu 
zaczął rozrastać się w wielki, brano ludzi 
z prawa i lewa, nie ogiądając ich wartości. 
Jedna tylko panowała zasada: uzyskać więk” 
szość, mieć ilość. A musiało to się stać nawet 
kosztem jakości. 

Cel został osiągnięty — BB sam dla siebie 
stał się większością w Sejmie. Jak zwykle 
bywa, powodzenie działa zaraźłiwie; zaczęły 
napływać, a także Ściągamo coraz nowsze ele- 
menty — praktykowano zname dywersje t. į. | 
kaptowano Michałkiewiczów i Kulisiewiczów 


Z przejedzenia się można taksamo zachoro- 


do kwalifikowanej podając jako powód po- 
trzebę ufundowania zmiany konstytucji. 
Skutki wymikły stąd fatalne. Jeżeli nazew- 


z myślą powiększenia jeszcze tej większości | 


nie jest tak dobrze. Zemściło się hasło „pracy 
w terenie" — mnożyli się ludzie, którym za 
„ideały“ trzeba było dać brzęczącą nagrodę. 
Na tem tle wyrosły zname kilkakrotne czystki. 
Biedny p. Sławek musi objeżdżać kraj wszerz 
i wzdłuż, aby wyławiać parszywe owce, musi 
godzić i wyrównywać, przyczem — mimo całej 


nątrz trzyma się jeszcze kupy, to nawewnątrz | 


tajemniczości tej roboty — nie można uniknąć ` 


przedostania się szczegółów nazewnątrz. A. 
bo najwięcej boli. 

W kołach, które znają zakulisowe historie, 
przyjmują wszystkie te rzeczy jako naturalne 
następstwa dążenia do zbudowania wieży Ba- 
bel na piasku. Można zrobić próbę sprzągnię” 
cia starych z młodymi, komserwatystów z rady 
kałami, przemysłowców z rolnikami, ale na 
długą metę taki konglomerat najsprzeczniej- 
szych interesów musi okazywać rysy i pęknię- 


miejsze. Młodzi głośno wołają o wyrzucenie 
starych; Radziwiłł — jako przedstawiciel ìn- 
teresów rolniczych — coraz mniej sympaty- 
zuje z Wierzbickim jako przedstaw icielem 
przemysłowców — wszyscy równocześnie za” 
dowoleni być nie mogą i nie tają się z tem. 

A przytem ten nieszczęśliwy kryzys. Póki 
się przelewało, można było z łatwością wy- 
rówirywać sprzeczności zapomocą istniejących 
w bród zasobów. Gdy ich zaczęto braknąć 
przestał też działać splendor należenia do sa- 
nacji. Rolnikom nie można — poza tem, co już 
otrzymali — dać na fundusz interwencyjny, 
przemysłowcy musieli ze zgrzytaniem zębów 
znieść — coprawda, niebardzo w praktyce bo- 
lesny, ale w teorji dia wfich nieznośny — atak 
na kartele: ciury musiały zadowalać się coraz 
chudszemi posadami, gdy tłuściejsze znalazły 
się już w pewnych rękach. 

Te objawy niezadowolenia stały się w ostat. 
mich czasach tak liczne i głośne, że Śmiało 
możma mówić o przesilenia w sanacji. Jak 
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cia. Te właśnie zaczynają być coraz widocz* 
I 
| 
] 
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Na podstawie nowej ustawy o wyższych uczeł- 
niach, uregulowana ma być sprawa ograniczenia 
liczby słuchaczów na poszczególnych wydziałach 
uniwersytetów i politechnik. 

O ograniczeniach tych decydować ma każdora- 


zowo minister oświaty, po zgloszeniu odpowied- 
niego wniosku przez rady wydziałowe. Zarządze- 
nią o ograniczeniu liczby siudentów ważne będą 
najwyżej jednak na okresy jednego roku aka- 
demickiego. 


Van der Lubbe ma być zamordowany 


Korespondent londyńskiego „Daily Herald" w 
Berlinie donosi, że hitlerowcy zamierzają zamor- 
dować rzekomych sprawców pożaru Reichstagu, 
aby nie dopuścić do procesu. W więżieniu pod 
zarzulem tego podjpalenia siedzi pięciu ludzi: van 
der Lubbe, b. komunista holenderski i z pew- 
nością prowokator hitlerowski, dalej przywódca 
komunistów niemieckich Torgier i trzech Bułga- 
rów: Popow, Dimitrow i Tamew. 

Hitlerowcy boją się, że w procesie wyjdą na 
jaw prawdziwi podpalacze, mianowicie że z pole- 
cenia Goeringa, bojówka wznieciła pożar, aby 
mieć wspaniały atut wyborczy przeciw „marksi- 


slom“. Z tego powodu powstał plan zamordow i. 
nia oskarżonych jeszcze przed procesem. Ma tlo 
się stać w ten spusób, że bojóowkom da się okazję. 
dostania się do więzienia i do wykonania mordu 
jako objawu „gniewu ludu". Po dokonanym mor- 
dzie rząd ogłosi, że zaszły „pożałowania godne * 
wypadki“. A dla hitlerowców mordercy będa 
„bohaterami“, jak są nimi mordercy Erzbergera, 
Rathenaua i setek innych pomordowanych. 

Ten plan znany jest w Berlinie i lada dzień 
może nastąpić wykonanie, chyba ze wcześniejsze 
ogłoszenie pnzeszkodzi — będą może bać się na- 
siępstw. 


Międzymaredówka górmicza 
o hitlerowskich zbrodmiach 


W dniach 21 i 22 czerwca obradowała Między- 
marodówka górnicza w Saarbriicken nad sytuacją, 
jaka się wylworzyła wskutek obsadzenia przez 
hitlerowców klasowych : związków zawodowych 
w Niemczech, oraz nad sposobami pomocy pwze- 
śladowanemu przez rząd Hitlera proletarjatowi 
niemieckiemu. W posiedzeniu egzekutywy wzięli 
udział przedstawiciele Anglji tow. Edwards i Lee, 
Belgji tow. Lombard, Francji tow. Vigne, Holan- 
dji low. Vamdebildi, Polski tow. Slanczyk, oraz 
tow. Schwarz i Bram reprezentujący górników 
plebiscylowego obszaru zagłębia Saary. 

Tow. Schwarz i Braun przedstawili szczegóło- 
wo warunki, w jakich znajdują się robotnicy na 
terenie Rzeszy. Z wywodów wymienionych to- 
warzyszy dowiadujemy się, że teror band faszy- 
stowskich oraz represje władz uniemożliwiają ja- 
kąkolwiek pracę organizacyjną. Hitlerowski rząd 
dąży konsekwentnie do opanowania wszystkich 
dziedzin życia politycznego i społecznego w Niem- 
czech. Rozwiązał nietylko klasowe organizacje 
zawodowe i polilyczne, ale rozwiązuje także 
i wcieła do szeregu swoich organizacyj organiza- 
cje burżuazyjne, a nawet organizacje swoich naj- 
bliższych sprzymierzeńców. Polityka niektórych 
socjalistycznych przywódców Związków zawodo- 
wych, zmierzająca do nieprzeciwsiawianią się hi- 
tlerowcom w nadziei uratowania niezależnego ru- 
chu robotniczego od zagłady, okazała się fałszywa, 
Hitler właśnie tych iluzjomistów potraktował naj- 
gorzej. 

Odnośnie do stosunków na terenie zagłębia 
Saary poinformowali Międzynarodówkę towarzy- 
sze niemieccy, że po obsadzeniu niezależnych 
związków zawodowych w Rzeszy przez Hitlera 
postanowili na tym terenie utrzymać organizacje 
nadal jako samodzielne i przyłączyć je do Mię. 
dzynaradówek zawodawych, aby w ten sposób 
utrzymać nadal łacznosć klasy robotniczej nie- 


długo potrafi jeszcze p. Sławek zaszywać pęk- 
mięcia, wygładzać wzburzone fale? Jak długo 
można będzie urządzać pokazy w rodzaju 
„zjazdów gospodarczych', apelować od wiel- 
kich do małych t. j. szukać ratumku u masy, 
podczas gdy dotychczas jedyną ostoją była | 
„elita“? - 


mieckiej z międzynarodowym 
stycznym. 

Nad sprawozdaniem towarzyszów niemieckich 
przeprowadzono obszerną dyskusję, w rezultacie 
której przyjęlo rezołucję nasiępu jącej treści: 

„Dgzekutywa Międzynarodówiki górniczej wy- 
słuchała z oburzeniem sprawozdania o prześlado- 
waniu przez bandy faszystowskie i rząd Hitje- 
ra niezależnego ruchu robotniczego. Egzekutywa 
Międzynarodówki protestuje w obliczu całej kla- 
sy robotniczej świata przeciw faszystowskiej po- 
liiyce teroru i gwałtu wobec niemieckich robotni- 
ków stosowanej przez rząd Hitlera. Międzynaro- 
dówka pizyjmuje z zadowoleniem do wiadomości 
oświadczenie górników zagłębia Saary, o utrzy- 
maniu nadal niezależnej organizacji górników 
1 przylączeniu jej do Międzynarodówki górniczej 
jako reprezentacji niemieckich górników. Rów- 
nież zapowiedź, że inne organizacje klasowe za. 
głębia Saary pójdą w ślady Związku górników, 
przyjmuje do wiadomości Igzekuiywa górników 
z uznaniem. Egzekutywa górników zapewnia wal. 
czącym przeciwko naporowi faszyzmu rabolni- 
kom zagłębia Saary, zwłaszcza Związkowi gór- 
ników, zorganizowanie pomocy  malerjalnej 
i moralnej w walce o wolność i ideały socjali. 
styczne. Międzynarodówka górnicza  poczyni 
wszelkie kroki w Lidze narodów w kierunku za- 
pewnienia robotnikom zagłębia Saary, obok po- 
mocy malerjalnej, także tych praw, jakie im 
przysługują z tytułu 13 art. traktatu wersalskiego 
na obszarze zagłębia Saary. Międzynarodówka 
górnicza zwróci się do Ligi narodów o zabezpie- 
czenie ludności zagłębia Saary przed niebezpie- 
czeństwem grożącem jej ze sirony brunatnego 
teroru popieranego przez rząd hitlerowski", 

Obok tego uchwaliła Międzynarodówka górnicza 
wydać manifest do górników całego świata z we- 
zwaniem do pięinowania i organizowania walki 
przeciw barbarzyństwom hitlerowskiego reżimu. 

Po omówieniu i załatwieniu całego szeregu 
spraw organizacyjnych odbyła się wspólna kon- 
ferencja członków egzekutywy Międzynarodówki 
górniczej z działaczami niemieckich związków 
zawodowych, na której towarzysze niemieccy 
przedstawili cały szereg straszliwych epizodów 
z prześladowań robotników i ich przywódców na 
terenie Niemiec. 


ruchem socjali- 
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O bamkructwach 


Hitler zakomunikował światu w 
wywiadzie, udzielonym dziennikowi 
duńskiemu, że trzeba „wybierać po- 
między międzynarodowym komuni- 
zmem, a narodowym internacjonali- 
zmem', Tę „głęboką! uwagę socjo- 
logiczną, która mieści w sobie zara- 
zem przyznanie się do planu założe- 
nia czegoś w rodzaju „„,międzynaro- 
dówki'* faszystowskiej pod wodzą 
Mussoliniego i samego Hitlera, roz- 
winął w innym znowuż wywiadzie p. 
ven Rosenberg, „szara eminencja — 
bo faktyczny, choć ukryty, kierow- 
nik dzisiejszej niemieckiej polityki 
zagranicznej, Według tego pana hi- 
tleryzm obejmie teraz — po zakazie 
partji socjalno - demokratycznej — 
cały „spadek“, pozostawiany przez 
nią; p. von Rosenberg uważa „ban- 
kructwo' Socjalizmu w Niemczech 
za fakt dokonany, i to dokonany „na 
wieki”, bodaj „na zawsze". 


Treść wywiadu Hitlera odpowiada 
wcale dokładnie rozumowaniom p. 
R. Dmowskiego na temat „rewolu- 
cyj narodowych”, drukowanym nie- 
dawno w „Gazecie Warszawskiej”. 
Twierdzenia p. von Rosenberga o 
„sromotnem bankructwie' Socjalnej 
Demokracji Niemiec znalazłszy ży- 
czliwe echo we wczorajszym artyku- 
le wstępnym „sanacyjno” - lewiatań- 
skiego „Kurjera Polskiego“, 


© My — obóz socjalistyczny — trak- 
tujemy, rzecz prosta, ostatnie zarzą” 
dzenia dyktatury hitlerowskiej, jako 
jeszcze jeden zkolei akt gwałtu; wi- 
dzimy w nim wszakże jeden punkt, 
bardzo pozytywny dla nas, punkt, 
który zachodzi wbrew woli Hitlera 
oraz jego pomocników. 

F Nastąpiło, mianowicie, przerwanie 
zarysowującego się procesu rozła” 
mowego wewnątrz niemieckiego ru- 
chu socjalistycznego; Hitler zlikwi- 


JAN N. MILLER, 


To już raz 
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Mimo mnogości artykułów jubileuszo- 
wych o Wyspiańskim i stosownego opro- 
centowania jego rzeczywistej czy urojo- 
nej aktualności pominięto starannie pe- 
wien motyw, który istotnie dałby się 
wyzyskać dla celów „aktualizacji" wiel- 
kiego poety, motyw, o którym pozwolę 
sobie tutaj niebacznie przypomnieć. 

Odskocznią stanie się dla nas „Noc 
listopadowa". 

Wyspiański, opierając się ria źródłach 
w rodzaju; S. Barzykowskiego „Historja 
powstania listopadowego" i M. Mochna- 
ckiego „Powstania narodu polskiego w 
r. 1830 i 1831 r.', zgodnie z prawdą hi- 
storyczną oświetlił w symbolicznych po- 
staciach Chłopickiego, Stanisława Poto- 
ckiego i Wincentego Krasińskiego rolę 
rycerstwa napoleońskiego w czasie wy- 
darzeń listopadowych. 

Przypomnijmy sobie, że wszyscy żoł- 
nierze napoleońscy w czasach Księstwa 
Warszawskiego i Królestwa Kongreso- 
wego otoczeni Byli kultem całego spo- 
łeczeństwa, które w nich widziało go- 
dnych dziedziców tradycji rycerskiej 
naradu, wcielerńe męstwa, honoru i o- 
łiarnego patrjotyzmu. 

Była to istotnie galerja typów zasłu- 
guiacych na to, by stać „na podniesie- 
nie. 

Taki Stanisław Potocki walczył już 
w powstaniu kościuszkowskiem, w armji 
Ksestwa Warszawskiego był adjutan- 
łem ks. Józefa Poniatowskiego, bez- 
przyleładnem męstwem zasłynął w kam 
panii z r. 1809. W Królestwie Kongre- 
sowem  zosłał mianowany senatorem, 
wojewodą i adjutantem Mikołaja I 
Wskazywaro na niego powszechnie ja- 
ko na ewentualnego wodza powstania. 


dował tendencje pewnych grup ku 
„przystosowaniu się”, ku „legalizmo- 
wi za wszelką cenę", Jedynym o- 
środkiem jawnym Socjalnej Demo- 
kracji Niemiec staje się — z natury 
sytuacji — emigracja polityczna; na 
miejscu, w kraju, robota nielegalna 
wysuwa automatycznie na pierwszy 
plan żywioły nowe; jeżeli nawet 
ktoś tam odejdzie definitywnie, nie 
odegra to już żadnej roli. 


l Z tego punktu widzenia obóz so- 
cjalistyczny ma położenie ułatwione. 


"x 
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Skoro jednak mowa o „bankruc- 
twach”, warto zwrócić uwagę „Ku- 
rjera Polskiego“ na inne bankructwo, 
tym razem bez cudzysłowu, Chodzi 
mi o t, zw. światową Konferencję 
Gospodarczą w Londynie, Miała ona, 
jak pisze w swej korespondencji 
H. N. Brailsford, znany  angiel- 
ski publicysta socjalistyczny, „usta- 
bilizować ustrój kapitalistyczny”. 
Siedzą tam wszystkie matadory „ga- 
snącego świata od patetycznego 
Mac Donalda do ironicznego Litwi- 


nowa, który pojmuje doskonale, że 
komunizm istnieje dopóty, dopóki 


istnieje kapitalizm; p. Adam Koc re- 
prezentuje... uchwały Zjazdu gospo- 
darczego B. B. W. R.; uosobiona —- 
że tak powiem — „teorja solidary- 
zmu społecznego” roztacza swoje 
przestarzałe wdzięki i z trybuny o- 
gólnej Konferencji, i z trybun komi- 
syjnych. I ministrowie, i prezesi ban- 
ków emisyjnych i „fachowcy”, i pro- 
fesorowie ekonomji czy skarbowo- 
ci... 


No i co0?.. 

Niech redakcja „„Kurjera Polskie” 
go", niech redakcja „Prawdy“ łódz- 
kiej odpowiedzą z ręką na sercu: 
czy można sobie wyobrazić większy 


było 


Jeszcze większem uznaniem cieszył 
się generał dywizji wojsk polskich w r. 
1830 — Grzegorz Józef Chłopicki. W 
legjonach polskich odbył prawie całą 
kampanię Napoleona, wysuwając się na 
czoło przysłowiowem męstwem i zdolno- 
Ściami. W legjonach już uzyskał rangę 
podporucznika i wiele odznaczeń. W. 
Hiszpanji mianowany generałem bryga: 
dy, wsławił się w czasie odwrotu z pod 
Moskwy. Ciężko 'rarny w bitwie pod 
Valentino podał się do dymisji. W Kró- 
iestwie Kongresowem przez cara Ale- 
ksandra został mianowany generałem 
dywizji i objął funkoje w Warszawie. 
Usunął się z wojska po zajściu z W. Ks. 
Konstantym. Wszystkie tajne związki 
patrjotyczne liczyły na niego, jako przy 
szłego wodza powstania. 

Czcią i uznaniem otaczano również 
do czasu Wincentego Krasińskiego, któ: 
ry już jednak w czasach Królestwa Kon- 
gresowego zrobił co mógł, by się nara- 
zié opinii publicznej. A przecież przesz: 
łość miał pełną chwały i zasług, tę 
przeszłość, którą niedarmo oczarował 
szłego wodza powstania. 

Brał udział w kampanji lesjonów Da- 
browskiego, pułk jego się wsławił he- 
roicznym atakiem wąwozów Samo - Sier 
ra w Hiszpanji. Krasiński odztaczył się 
nieprawdopodobnem męstwem na polu 
walki. Miał ciało pokłute jak rzeszoto. 
23 rany cięte, kłute i z postrzału, były 
wymownem świadectwem jego cnót ry- 
cerskich. Słowa i uznanie towarzyszył”? 
mu wszędzie. Wyróżniany i osypywanv 
nagrodami przez Napoleona, został Ko- 
mendantem legji honorowej, generałem 
brygady, hrabią państwa francuskiego. 
Brał udział rówakeż w kampangi zoku 


chaos, większa bezradność, większą 
beznadziejność, niż Konierencja 

A Londyńska? 

A wszak miała być ona — według 
słów Mac Donalda—,wielkim wysił- 
kiem” w celu... „przełamania kryzy- 
su” w myśl ideologji „solidarystycz- 
nej”, t. j kapitalistycznej, 

Tu leży duża różnica pomiędzy 
„bankructwem“ naszem, „bankruc- 
twem” w cudzysłowie, a bankruc- 
twem bez cudzysłowu tych, co po- 
stawili na kartę kapitalizmu. 

Myśmy przegrali bitwę niemiecką, 
jedną bitwę z faszyzmem; przegra- 
liśmy! to prawda! ale bądź co bądź 
przegraliśmy tylko bitwę jednego 
korpusu armji socjalistycznej. „Ga- 
snący świat” przegrywa zato rację 
swego istnienia, własną ideę i wła- 
sną zasadę. 

Mac Donald powiedział przed pa- 
roma dniami z goryczą do korespon- 
denta jednego z pism amerykań- 


skich: 


„jeżeli Konierencja londyńska zawie” 
dzie, uznam, że rewolucja społeczna 
jest nieunikniona". 

IW tym wypadku patetyczny Mac 
Donald ma wiele racji. 

Pozostanie jeszcze „ostatnia kar- 
ta” — faszyzmu, zagrana już w Niem- 
czech, we Włoszech i gdzieindziej. 
Stoczymy wielką walkę o „klasy po- 
średnie", o „elementy zdeklasowa- 
ne”, 

Czy faszyzm powstrzyma na stałe 
koło historji? Odpowiedzieć można 
pytaniem innem: czy zamknięcie her- 
metyczne kotła z wrzącą wodą zaga- 


|si wrzenie? 


Nie! — rozsadzi kocioł, 


1812. W r. 1814 po zgonie ks. Józefa 
Poniatowskiego mianowany przez Napo 
leona naczelnym wodzem oddziałów 
polskich, służących w wojsku francus- 
skiem, przyprowadził resztki tych od- 


działów ze zwłokami ks. Józefa da War, 


szawy. 

Po tak wspaniałej drodze życiowej. 
której laury, rozdziełone między kilku- 
dziesięciu ludzi, starczyłyby na wspom- 
nienia wypominkowe dla wielu pokoleń, 
generał brygady wojsk napoleońskich, 
w Królestwie Kongresowem zostaje do- 
wódzcą dywizji gwardji, w roku zaś 
1818 obrany marszałkiem  lzby posel- 
skiej, w roku następnym otrzymuje god- 
ność senatora - wojewody. 

Poczem — pozyskawszy sobie zaufa- 
nie i życzliwość cara Aleksandra I, Ww 
ks. Konstantego i cara Mikołaja I — 
zostaje najpodlejszym sprzedawczykiem. 
serwilistą i karjerowiczem, rzucającym 
hańbę swego imienia i służalstwa pod 
nogi synowi — poecie, któremu sądzono 
było przez całe życie znosić piętno zdra 
dy i niesławy niepokalanej ongiś tarczy 
rycerskiej ojca. 

Tacy to ludzie wagę swojej wspania- 
łej przeszłości rzucili na szalę wypad- 
ków nocy listopadowej, takich to ludzi 
(poza skompromitowanym już swojem 
służalstwem w czasie sądu sejmowego 
nad Krzyżanowskim i towarzyszami — 
generałem Krasińskim) — chcieli posta- 
wić młodzi podchorążowie na czele ru- 
chu powstańczego, zasugestjonować ich 
i porwać za sobą okrzykiem Wysockie- 
go: „Do broni"! 

„Zapamiętajcie rok 

trzydziesty, 

dzień dwudziesty dziewiąty 
listopada: 

dzień wzeszedł dla was, ta noc!” 

Jeżeli pozwalamy sobie z względna 
szczegółowością przypomnieć te czasy, 


MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI | Warszawa, 


Na rogu 


Wyszła już dawno na ulicę — 
miała szesnaście lat, — 
już jest na własnem utrzymaniu 
od czterech lat — — 


Przesypia dzień na swym barłoga, 
pracuje całą noc, — 

wieczorem czeka tam, na rogu 

aż przyjdzie jaki gość — — 


Hodujcie, panie, swe córeczki, 
śliczne, jak biały kwiat — 
strójcie je w białe sukieneczki — 
szesnaście mają lat — — 


Niech ona w szynku pije wódkę, — 
ŁPOżby tam znów do pań — 
któżby tam znów o prostytutkę — 
że ma ją byle drań — — 


Któżby tam znów, że ją ktoś tłucze, 
aż Oczy zwęża strach, — 

nacóż się sama nocą włóczy — 
zwyczajna rzecz, jej tach — — 


Przecież t nad nią jest opieka — 
szpital, kontrolny spis, — 

dobrze wiedziała, co ją czeka, — 
ma jaki takt zysk — — 


Nie ona pierwsza, nie ostatnia, — 
1 o cóż znowu krzyk — 

wygnała przecież sama matka, 

a ojciec dawno zwykł — — 


Siostrzyczki wasze, żony, matki 

niechże nie wiedzą nic — 

szesnasiolatki — białe kwiatki 

i spis, kontrolny spis — — c 
CZESŁAW CIEPLIŃSKI. 


EPCOT ENT E FROM" 
J. M. BORSKI 


„Dyktatura Proletarjatu“ 


Cena gr. 85. 
Warecka 9. Księgarnia 
Robotnicza. 
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myśl poety w „Nocy listopadowej”, to 
czynimy to ze względu na uderzającą 
analogję historyczną między rolą pew- 
nych grup społecznych wtedy i teraz. 
Wyspiański (zgodnie zresztą z relacją 
Barzykowskiego i innych historyków) 
kładzie nacisk w swoim dramacie na to 
tragiczne rozdarcie, niemoc wewnętrz- 
ną upatrzonych wodzów powstania w 
rodzaju Chłopickiego i Potockiego, któ- 
rzy wolą swą niemą pogardę rzucić mło- 
dym zapaleńcom pod nogi, ginąć raczej, 
nie wyciągając miecza ani do ataku, 
ani do obrony, niż zdobyć się teraz — 
w poszumie włchrów jesiennych nocy 
listopadowej i ataku na Belweder na 
akt woli i decyzji ołiarnej dla narodu, 
oni, którzy swemi czcigodnemi bliznami 
osłaniają pamięć Racławic i Maciejowic, 
Piramid, Samto-Sierry, Raszyna, Mo- 
skwy i Berezyny, Lipska i Waterloo. 


Chwalebna przeszłość murem niezro- 
zumienia odgrodziła ich od teraźniej- 
szości i gdy młodzi podchorążowie po 
napadzie na Bełweder, opadną Potoc- 
kiego, błagając go o przyjęcie dowódz- 
twa, gdy prosić go będą na kolanach, 
by stanął na ich czele, on — mężny: do- 
świadczony, przezorny, — ten ich oluk- 
nie i zelży, a nie mogąc sprostać argu- 
mentacji, „zamilkł nareszcie" — jak 
stwierdza Barzykowski-jakoby ogłuchł 
i stał wśród proszących, jak posąg nie- 
my”. 

Zniecierpliwiony wówczas ji zrozpa- 
czony Zaliwski, krzyknał do towarzyszy: 
„To palcie mu w łeb, jak psu”; ci też, 
przypadłszy do Potockiego, ściągnęli go 
z konia wśród złorzeczeń. 

Tę chwilę udramatyzował Wyspiański 
w akcie VII „Nocy listopadowej” — 
„W ulicy". 


(Dok. nast). 


ludzi i wypadki, na których spoczęła | 
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Szkolnictwo Średnie na nowych torach 


Z nowym rokiem szkolnym 1983/34, puszczą się 
w ruch tryby nowego szkolnictwa średniego w ca- 
łej Polsce. Radosne zapowiedzi o posunięciach 
władz w sprawie dznacji w szkołach średnich põ- 
woki reafizują się. Podajemy kilka z tych rozpo- 
rządzeń rodzicom, którzy powinni bądźcobądź 
wiedzieć, jakie troski ich czekają z chwiłą wstą- 
pienia ich dzieci w szranki nowej szkoły. 


E 
NOWE PODRĘCZNIKI SZKOLNE 
W ostatnim dzienniku urzędowym ee 
szkóln krakowskiego ogłoszony został nastę- 
nik: „W oddziałach i klasach obję- 
tych nowym programem. tj. w I, [i i V oddziałe 
szkoły powszechnej oraz w I kłasie szkół średnich 
(nowego typu) obowiązywać hędą w roku szk. 
1933/34 w zakładach publicznych i państwowych 
podręczniki według nowych projgra- 
mów, które zostaną ogłoszone w osobnym dodat- 
kowym spisie. Śk 
Szkoły prywatne, które w tym czasie niewpro- 
wadzą nowych programów, mogą W wyżej Wy- 
mienionych oddziałach (klasach) używać ph 
ęczniki objęte s$ isem książek, przystosowany 
d ar szkolnych, W oddziele 
(kiasie) objętym dawnym programem, należy 
zaniechać jakichkolwiek pod 


n dotychczas | ęcznika ze spisu książek do- 
ma do mj szkołach ma rok 1938/54". 

Jak widać z przytoczonego powyżej okólłnika, 
w szkołach państwowych obowiązywać będą ry- 
gorystycznie podręczniki zupełnie nowe. W szkło. 
łach prywaknych ulga — można używać dawnych 
podręczników. 

CO Z TEGO WYNIKNIE? 

Wiadomo, że szkoły prywatne są pod ścisłą 
kontrolą ikuratorjum. Muszą więc adzić 
nowe podreczniki — a jeżeli nie, to program szkół 
prywatnych nie hędzie zastosowany do zreorgani- 
zowanych szkół państwowych, więc mie będą po- 
siadać te szkoły prawa publiczności, czyli uznane 
będą te szkoły za szkoły z niepełnemi prawami. 

Dzieci kształcące się w szkołach prywatnych, 
aby uzyskać przejście do szkoły państwowej bę- 
dą musiały zdawać wstępne egzaminy, wedlug 
nauki na podstawie nowych put ecmników. To bę- 
dzie bardzo trudno, — niemożliwe. Prywatny za- 
kład siłą faktu musi zaprowadzić nowe podręcz- 
niki, 

Z drugiej strony 
PODRĘCZNIKÓW NOWYCH JESZCZE NIEMA, 
dopiero się je na gwalt robi. Wątpliwą jest rze- 
czą, by wyszły w przepisanym terminie. Za sześć 
tygodni zaczyna się rok szkolny — rzecz naturai- 
na, że nauka na tem ucierpi. Rok szkolny rozpocz- 
nie słę bez podręczników. 

H. 
UMUNDUROWANIE MŁODZIEŻY SZKOLNEJ 

Ukazało się drugie rozporządzenie min. oświaty, 
w sprawie jednolitego ubioru młodzieży szkół 
średnich ogólnok „cych, seminarjów oraz 
państwowych szkół zawodowych. 

JAK FE MUNDURKI BĘDĄ WYGLĄDAĆ? 

Czapka maciejówka koloru ciemno_granatowe- 
go, fason pełny. obramowana wypustką barwy 
szkoły, z odznaką metałową z blachy tłoczonej, 
czarny daszek, skórzany pasek ze sprzączką, po 
bokach guziki. W lecie czapka z płótna lnianego 
(jak letnia policyjna. Przyp. Red.). 

Marynarka koloru ciemmo-granatowego dwu- 
rzędowo zapięta na trzy guziki. Rękaw zakończo- 
ny manszetem obramowanym rwypusiką barw 
szkolnej. 4 

Krawat koloru ciemno-granatowego. 

W porze letniej bluzki z płótna lniamego. 

Spodnie koloru ciemno-granatowego zapięte pod 
kolanem. W porze letniej spodnie granatowe płó- 
cienne lub półwelmiane. 

Pończochy lub skarpetki, trzewiki — ciemne. 

Płaszcz ciemno-granatowy dwurzędny zapina- 
ny na pięć guzików = wcięty. 

Wszystko przypomina dawne rosyjskie umun- 
durorwanie studenta. 

Uczennice przepisany mają beret granatowy 
z odznaką metalową. W lecie kapelusz z płótna 
inianego. 

Bluzka wolna z paskiem: ciemno-granatowa za- 
pięta na 3 guziki z wykładanym kołnierzem. W le- 
cie bluzka z płótna lnianego. 


Spódnica koloru ciemno-granatowego, pończo- 
chy i buciki ciemne, Płaszcz ciemno-granatowy. 

Barwy poszczególnych typów szkoły. 

Mundury przymusowe są w szkole i poza szkołą. 

Rozporządzenie wchodzi w życie z nowym ro- 
kiem szkolnym tj. natychmiast. Umundurowana 
musi być młodzież wszystkich klas w pierwszym 
roku z wyjątkiem ostatniej klasy. * 

Młodzież prywatnych zakładów może 
mundury ale nie musi. 


nosić 


NOWY KŁOPOT, NOWE WYDATKI 
dla rodziców. Kształcenie dziecka w sukole śred- 
niej będzie kosztawać olbrzymie sumy. 


SZKOŁA — TO LUKSUS 
w dobie „radosnej twórczości“. Ojciec mający 
kilkoro dzieci, nie będzie ich w stanie kształcić, co 
dopiero robotnik lub urzędnik, nie mówiąc już 
o chłopie. Opłata administracyjna (tak ją na- 
zwano, bo konstytucja mówi, że szkołą jest bez- 
płatna), nowe książki i nowe mundury. Nie trze- 


ba komentarzy. 
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Próba podcrwania zaufania 


Dziwne owoce wydaje londyńska konferencja 
gospodarcza.  Przedewszystkiem zamiast wzinoc- 
nić czy nawet przywrócić zaufanie podrywa je 
nawel w stosunku do tych państw, które — do- 
tychczas przynajmniej — nie dały do tego po- 


Takim przykładem wywrócenia naturalnego 
porządku do góry nogami jest pojawienie się w 
prasie augielskiej pogłoski, że Polska ma zamiar 
ogłosić moratorjum transferowe dla swych dłu- 
gów zagranicznych czyli poprostu za przykładem 
Niemiec ogłosić czasowe bankructwo. Na czem ta 
prasa opiera te twierdzenia? Jej zdaniem Polska 
musi tytułem obsługi swych pożyczek płacić prze- 
szło trzy razy więcej niż wynosi jej nadwyżka 
bilansu handlowego, przyczem stosunek ten ma 
wymosić 16:5. Dla angielskiej mentalności wydaje 
się prosią rzeczą; że dliugi możma płacić tylko z 
nadwyżek bijansu handlowego albo — jak w An- 
glji się dzieje — bilansu płatniczego. 

Rzecz zrozumiała, że pogłoski te zostały z miej- 
sca kategorycznie zdenentowane. Zrobiła to de- 
legacja polska na konferencję londyńską, powtó- 
rzyłu w urzędowa prasa warszawska w następu- 
jącym komunikacie: „Wiadomość podana przez 
jeden z dzienników londyńskich, jakoby rząd pol- 
ski zdecydowany był na ogłoszenie moratorjum 
transferowego długów zagranicznych, o ile kon- 
ferencja ekonomiczna w Londymie nie da kon- 
kretnych rezultatów, pozbawiona jest wszelkich 
podstaw. Wiadomość ta już została zdemeniowa- 
ma przez delegację polską w Londynie. Pogłoski 
tego rodzaju mogą oznaczać jedynie próbę pode- 
rwania zaufania, jakie utrwaliło się powszechnie 
do polskich finansów dzięki ich zdrowej sytua- 
cji” 

Nafeży tu podnieść rzecz zasadniczą: londyń- 
ska konferencja gospodarcza ma głównie na celu 
podniesienie sprawności produkcji i wymiany to- 
warów zapomocą przejścia od polityki ceł protek- 
cyjnych i prohibicyjnych do normalnych, stabili- 
zacji walut — jednem słowem zapomocą przy- 
wrócenia zaufania, które wskutek rozmaitych za- 
rządzeń i manewrów wszędzie prawie znikło. 
Tymczasem konferencja wydaje caikiem przeciw- 
ne rezultaty. Już złym dla niej prognostykiem 
było bankructwo niemieckie; w następstwie przy- 
szły manewry Roosevelta z dolarem, których kon- 
ca i wyniku zupełmie jeszcze nie widać. Teraz, 
niewiadomo z jakiej strony, nastąpił atak na 
Polskę. Wszystko to razem wskazuje, do czego 
prowadzą dyletanckie usiłowania mające więcej 
na celu przejście pewnych osobistości do historji, 
aniżeli prawdziwą ulgę dja umęczonej ludzkości. 

My w kraju znamy stosunki gospodarcze i fi- 
nansowe na tyle, aby w każdym razie wyklu- 
czyć zamiary samobójcze. Jak jest, wiemy. ale 
nie można stąd wysnuć aż tak pesymistycznych 
wniosków, jak to robi część prasy angielskiej. Go 
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do Polski 


zresztą za cel i jaki efekt miałoby takie morato- 
rjum transferowe? Polska w stosunku do inmych 
państw nie jest wobec zagranicy tak silnie za- 
dłużona -— nie jest to zresztą jej zasługą — aby 
zaoszczędzenie spłaty rat i procentów mogło w 
jej budżecie odegrać decydującą rolę. Są inne 
środki na zrównoważenie budżetu i o tych środ. » 
kach niejednokrotnie pisaliśmy, 

Wkońcu jedna uwaga: cała historja dowodzi, 
że mie mamy w obcych przyjaciół. Kto temu wi. 
nien, niech sobie odpowiedzą ci, którzy swojemi 
metodami z pewnością nie przyczynili się do wy- 
robienia Polsce dobrej marki tak, że wszystkie 
najfantastyczniejsze pogłoski znajdują podatny 
grunt. Ostatecznie część bodaj opinji -angieqskiej 
uwierzy raczej swoim pismom aniżeli urzędowym 
nawet zajprzeczeniom Polski. 


Podwyżka składek 
do ZUPU 


Jak donieśliśmy, minister opieki społecznej 
podwyższył składki do Zakładu Ubezpieczeń pra- 
cowników umysłowych, celem — jak podają — 
umożliwienia (powrotu do poprzedniej wysokości 
świadczeń. Obecnie składki wynoszą: 


| 


zarobek składika składka 
miesięczny dotychczasowa _ podwyższona 
60— 89 at. 0.50 zł. 0,84 zł. 
90—119 „ 0,70 „ LI6 „ 
120—149 ,„ 1.00 „ 1,68 „ 
150—179 , 120 „ 2,10 „ 
180—219 „ 1,4042 252 a 
220—259 , 1,80 „ 3,08 „ 
260—-299 ,, 210 » 3,64 „ 
300—359 ,, 2,40 „ 4,20 „ 
360—399 „ 2,90 „ 5,04 „ 
400—419 ,„ 3,60 „ 5,75 „ 
480—559 » 4,80 3B 7,68 » 
560—639 ., 560 „ 8,96 „ 
640—719 „ 5,60 „ 10.24 „ 
720—799 ,, 5,60 ,, od 1152 , 
do 12,80 
800 5 6,70 „ 14,40 „ 
1.000 6,70 » 18,00 » 


Przy zarobkach od 720 do 799 zł. składka wy- 
nosić będzie 1,6 proc. całego zarobku, a nie, jak 
dotychczas, tylko płacy (podstawowej, zaś przy 
zarobkach od 800 zł. wzwyż składka będzie wy- 
nosić 1.8% calego zarobku. 

Niezmiemioną pozostaje zasada, że przy zarob- 
kach poniżej 60 zł. miesięcznie całą składkę płaci 
pracodawca. P i i 

Nowe opłaty wchodzą w życie I lipca b. r. 
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H. N. BRAILSFORD 


Konferencia i chaos 


To obniżenie ceł jest ze wszyst- 
kich trzech żądań najtrudniejszem do 
wykonania, ponieważ prezydent Roo- 
sevelt opracował daleko idący plan 
państwowej kontroli nad przemy- 
słem kapitalistycznym. Zamierza on 
poddać kontroli nietylko ceny, lecz 
także płace oraz czas pracy. Według 
tego projektu liczba godzin pracy w 
tygodniu ma zostać w głównych prze- 
mysłach obniżona do 30, a płace w 
miarę wzrostu cen — podwyższone. 
Roosevelt chce przez zaprojektowa- 
nie i uruchomienie robót publicznych 
na wielką skalę podnieść siłę nabyw- 
czą szerokich mas. Dostał on już, 
coprawda narazie tylko na jeden rok, 
prawo do wykonywania kontroli, 
które, na papierze przynajmniej, bar- 
„dzo imponująco wygląda, Każde 
przedsiębiorstwo przemysłowe musi 
posiadać licencję, która może być coi- 
nięta przedsiębiorcy, o ile będzie on 
zwlekał z podwyższaniem płac i z o- 
graniczaniem godzin pracy. Jest to, 
przynajmniej na papierze, najśmiel- 
szy plan gospodarczy, iaki w grani- 
cach ustroju kapitalistycznego jest 
do pomyślenia: 


Przypuśćmy, że Ameryka pod rzą- 
dami tego niezwykłego prezydenta 
byłaby skłonna wkroczyć na tę dro- 
gẹ. Czy ma wówczas Ameryka, jako 
jednostka zamknięta, taką oświeco- 
ną politykę w obrębie swych granic 
uprawiać, czy też ma  współpraco- 
wać z pozostałym światem? To za- 
leżeć będzie od zamierzeń tego po- 
zostałego świata. 


Proszę spojrzeć na obraz: Chaos i 
niepowodzenie w Genewie, milita- 
rystyczna i polityczna reakcja w Niem 


(Dokończenie). 


czech, konserwatyzm gospodarczy i 
imperjalizm w Londynie, wszędzie 
zaś silny nacjonalizm. Stosunki po- 
między Londynem i Waszyngtonem 
mogą być najlepsze, a w wielu spra- 
wach, włącznie ze sprawą waluty i 
sprawą zbrojeń, mogą się zgadzać, 
ale rząd narodowy brytyjski uprawia 
politykę gospodarczą, będącą krań- 
cowem przeciwieństwem polityki 
Roosevelta. Postępowanie rządu bry- 
tyjskiego miało ten skutek, że płace 
obniżono. W Genewie zwalczał on 
wniosek, domagający się zaledwie 
zbadania kwestji 40-godzinnego ty- 
$odnia pracy i liczył na to tylko, że- 
by sprawę odwlec. Uparcie sprzeci- 
wiał się temu, aby rozpatrywać ja- 
kikolwiek plan robót państwowych. 
Co prawda chciałby podnieść ceny w 
drodze pewnego rodzaju kontrolo- 
wanej inflacji, ale narazie próbował 
tę zwyżkę cen osiągnąć przez ogra- 
niczenie wytwórczości, nie zaś przez 
spotęgowanie spożycia, 


Ostatecznie mówi nawet o obniże- 
niu ceł, zdaje się jednak, że prędzej 
ma na myśli cudze cła, niż swoje wła- 
sne, Ameryka życzy sobie ogólnej 
10%-ej obniżki ceł, Plan brytyjski 
przewiduje poszczególne układy, 
dzięki którym już niektóre kraje, a 
szczególnie kraje skandynawskie i 
Argentyna, słabiej lub silniej wcielo- 
ne zostały do brytyjskiego systemu 
państwowego. 


Krótko mówiąc, trudno dzisiaj 
przewidzieć, jak chwilowo postępo- 
wa faza polityki amerykańskiej shar- 
monizuje się z reakcją, panującą w 
rozmaitym stopniu w Europie. Naj- 
bliższem prawdy będzie przypuszcze- 


Z niedawnei przeszłości 


„Niepodległość Nr. 16 i 17) 


Dwa ostatnie numery 
ści" (Nr. 16 i 17) przynoszą nam, jak 
zwykle, kilka nowych przyczynków do 
dziejów socjalizmu polskiego. Między 
innymi jest tam i.zasadniczy artykuł Dr, 
Wacława Lipińskiego p. t. „O stan ba- 
dań nad historią Polskiej Partji Socjali- 
stycznej”. Autor rozpatruje zagadnienie 
od strony materjałów, zestawia najważ- 
niejsze z nich w trzech grupach: 1] 
wspomnienia, 2) opracowania naukowe, 
3) źródła, i stawia dwa postulaty: 1) 
stworzenie bibljografji do dziejów P.P.S., 
2) opracowanie przewodnika archiwal- 
nego, Postulatom tym należy, rzecz pro“ 
sta, przyklasnąć. Należałoby jednak 
postawić także na porządku dziennym 
zagadnienie urśanizacji pracy nad histo- 
rją P, P. S. Wydaje się nam, że do tej 
pracy .powinno się skupić grońo ludzi. 
W tej chwili widzimy tylko jednostkowe 
wysiłki, które nie wystarczają, Potrzeb- 
na jest praca zbiorowa, zorganizowana 
planowo. Koniecznem jest podzielenie 
się pracą nad: 1) zestawieniem materja- 
łu zawartego w prasie socjalistycznej 
dawniejszej i współczesnej, 2) opraco- 
waniem danych zawartych w literatu- 
rze pamiętnikarskiej, której cechą cha- 
rakterystyczną jest, że składają się na 
nią w głównei mierze nie wielkie pa- 
miętniki, ale setki drobnych przyczyn- 
ków pamiętnikarskich, rozrzuconych w 
wielu wydawnictwach, 3) przewerto- 
waniem archiwów P. P. S., zarówno w 
Warszawie, jak i na prowincji, 4) zebra- 
niem materjałów zawartych w aktach 
władz represyjnych, a więc: a) sądo- 
wych w archiwach Sądu Apelacyjnego 
i wszystkich Sądów Okręgowych, b) 
żandarmerji i ochrany, w archiwach ro- 


„Niepodległo- | syjskich, c) władz administracyjnych, w 


Archiwum Akt Dawnych w Warszawie 
i archiwach prowincjonalnych, d) władz 
więziennych, w powyższych archiwach . 
w kancelarjach więziennych, 5) wyzy- 
skaniem materjałów, które zawierają 
deklaracje byłych więźniów, składane 
w Stowarzyszeniu b. Więźniów Politycz- 
nych, 6) udostępnieniem  materjałów, 
które posiadają dawni obrońcy politycz- 
mi, 7) przejrzeniem wydawnictw rosyj- 
skich, a zwłaszcza sowieckich, 8) zor- 
ganizowaniem akcji nakłaniania żyją- 
cych działaczy socjalistycznych do pi- 
sania wspomnień, względnie spisywania 
ich relacyj, lub też drogą urządzenia 
między nimi ankiet, Byłoby zatem po- 
żądanem, aby powstała instytucja spe- 
cialnie oddająca się pracom nad dzieja- 
mi polskiego socjalizmu, która skupiła- 
by badaczy, skoordynowałaby ich wy- 
siłki i stanowiłaby warsztat pracy nad 
temi zagadnieniami. Musimy się za- 
strzec jednak, że nie można podporząd- 
kowywać prac nad historją P. P. S. wy- 
łącznie badaniom nad dziejami ruchu 
niepodległościowego, Istnieje dziś bo- 
wiem terdencja patrzenia na P, P, S. 
jako na organizację niepodległościową, 
przybraną w czerwony goździk Socjali- 
zmu. Socjalizm to taki uboczny doda- 
tek. Wedle tej naiwnej historjozofji 
Socjalizm przedstawia się często, jako 
sieć, którą łapano robotników do obo- 
zu niepodległościowego. Teorja Socja- 
lizmu - przynęty, nie może być podsta- 
wą badań nad historją P. P. S. Musi ta 
historja być rozpatrywana w całokształ- 
cie idei socjalistycznej. Dlatego też do 
jednych z nafbliższych zadań, stojących 


nie, że konferencja niewiele osiągnie 
i że Ameryka wycoła się ku odosob- 
nieniu. A jeśli nawet Roosevelt oso- 
biście pójdzie na liberalne skreślenie 
długów, to jeszcze niewiadomo, czy 
uda mu się tę rzecz przeprowadzić 
przez Kongres, jak nie udało się pre” 
zydentowi Wilsonowi osiągnąć zgo- 
dę Kongresu na przystąpienie Ame- 
ryki do Ligi Narodów. Kongres, o 
ile był potulny podczas obejmowania 
władzy przez Roosevelta, o tyle o- 
becnie staje się niespokojnym i krną- 
brnym, ponieważ Kongres nie lubi 
mocnych prezydentów. Roosevelt bę- 
dzie może zmuszony stanąć do walki 
z Kongresem w sprawie długów, mia- 
nowicie przez apel do narodu i mo- 
wy z trybuny, ak i przez radjo. 


Dwie wrogie sobie potęgi przeciw- 
stawiają się Rooseveltowi. Drobni 
farmerzy, sami przeciążeni długami, 
nie mogą pojąć, dlaczego oni mają 
„angielskiemu królowi Jerzemu” da- 
rować długi, śdy oni muszą wszyst- 
kie swe zobowiązania w bankach 
płacić. 
by raczej skłonne coś niecoś podaro- 
wać „królowi Jerzemu”, ale solą w 
oku jest im projekt prezydenta o kon 
troli nad przemysłem. 


Przyszłość Konłerencji zależy od 
stosunku Europy do Ameryki. Nieste- 
ty, Europa jest w stanie chaosu, a 
Ameryka jest w stanie płynnym. 
Dzieje świata rzadko kiedy mają 
przed sobą tak trudne zadanie do 
rozwiązania, 


leży studjum nad rozwojem ideologji so- 
cjalistycznej, a w szczególności nad ewo 
lucją programową, począwszy od war- 
szawskiego programu 1878 r., aż do o- 
becnego programu P. P, S. Tymcza- 
sem u nas kwitnie najbardziej historja, 
nazwijmy ją, incydentalna, zajmująca się 
tym lub innym epizodem. 


Z prac i materjałów, dotyczących hi- 
storji socjalizmu polskiego w obu ostat- 
nich numerach „Niepodległości" wymie- 
nić należy: 1) artykuł autora niniejszej 
recenzji p. t. „ „Z dziejów wywiadu ro- 
syjskiego i wzajemnych usług rządów 
zaborczych”. Jest to źródłowa rozpraw- 
ka o zorganizowaniu przez władze ro- 
syjskie wywiadu politycznego w Gali- 
cji dla śledzenia tam w r. 1879 i na- 
stępnych latach, ruchu socjalistycznego, 
a w szczególności emigrantów z zabo- 
ru rosyjskiego. 2) p, Wł. Pobóg-Mali- 
nowski ogłasza „Umowę Ligi Narodo- 
wej z Paryską Gminą Narodowo-Socja- 
listyczną w r. 1889", Umowa ta, na pod- 
stawie której gmina socjal.-narodowa 
podporządkowała się Lidze Narodowej, 
stając się poniekąd jej częścią składową, 
pozostała bez rezultatu. W trzy lata 
później Gmina weszła w skład P.P.S. 
3) tow. Leon Wasilewski publikuje spra 
wozdanie Zygmunta Balickiego, złożo- 
ne w r. 1895 Centralizacji Związku Za- 
granicznego Socjalistów Polskich o pol- 
skim ruchu socjalistycznym w Amery- 
ce, W owym czasie Balicki, począt- 
kowo socjalista, a podówczas działacz 
Ligi Narodowej. utrzymywał jeszcze 
kontakt z socjalizmem polskim. Jak wi- 
dać z załączonej deklaracji Balickiego, 
zobowiązał się on swe stosunki partyj- 
ne wyzyskiwać dla Ligi Narodowej. 4) 
Mojżesz Kaufman pisze o „Początkach 
roboty żydowskiej P. P. S.” przed ro- 
kiem 1900. 5) redakcja ogłasza raport 
szefa agentury paryskiej rosyjskiego 


przed historją Socjalizmu polskiego na-' Dep. Policji, Raczkowskiego, o rewizji 


Z drugiej strony banki były” |. 


MAŁY FELJETQN 
Chochlik drukarski 


Znany jest siary kawał wśród młodzieży 
męskiej i mało wybredrej, polegający na 
tem, że gdy kto w rozmowie wyrwie się z 
nieparlamentarnem słowem, drugi młodzie. 
niec powiada: 


— Fe, jak ty się wyrażasz, jabym za sto 
złotych takiego stowa jak... nie powtórzył, 
I oczywiście bez stu złotych wyraz ten na 
talerz wykłada, 


Coś podobnego zdarzyło się w tych dniach 
w prasie, W jednym z łódzkich dzienni- 
ników wydrukowane było ogłoszenie a za» 
ginionym psie z prośbą o odprowadzenie ga 
pod wskazany w ogłoszeniu adres. W ogłosze 
niu było podane, jak pies się wabi, Nazwa- 
nie psa imieniem, które dla miljonów ludzi 
jest świętością, nawet dla niewierzącegcą 
ale na pewnym poziomie etycznym stojące- 
go człowieka, jest czynem obrzydliwym i 
niegodnym, 


Jakże, zachowała się w tym wypadku 
część prasy, mieniącej się wierzącą, religij- 
ną, katolicką? Zachowała się, jak ów niewy- 
bredny młodzieniec, o którym piszemy na 
początku. Zawrzała oburzeniem, ale cały 
tekst ogłoszenia wraz z bluźnierczym  ustęe 
pem wydrukowała. 


To są rzeczy doprawdy obrzydliwe i nie» 
godne. 


Sprawa wczoraj wyjaśniła się, Winien 
wszystkiemu jest chochlik zecerski, On to 
sprawił, że w inkryminowanem ogłoszeniu 
źle złożony został wyraz „Boy”. 


Zabłąkany pies wabił się „Boy”, 


Teraz oburzeniem zakipią ci „z przeciw= 
ka”, Blużnierstwo, profanacja! Bo jakże, 
pies i naraz „Boy”, 


Nie wiemy, jak dziennik łódzki wybrnie 
z tej kabały, ale zabawa zapowiada się do- 
skonale, 


PLO 


ULTIMUS. ” 


przeprowadzonej przez władze francu- 
skie u kilku uczestników Zjazdu Pa- 
ryskiego Socjalistów Polskich 1892 r, 
Raport ten był już ogłoszony w wy- 
dawnictwie „Z pola walki” 6) p WŁ 
Pobóg - Malinowski kończy swą roz- 
prawę o „Radzie Czerwcowej P. P. S.” 
(1905 r.), opartą na materiale pochodzą- 
cym z archiwum P. P. S. W tym nume- 
rze jest ogłoszona, niestety bardzo frag- 
mentaryczna, dyskusja nad zagadnie- 
niem niepodległości, z której wyłaniają 
się zarysy przyszłego rozłamu. Na kon- 
ferencji przeszła rezolucja, stwierdza- 
jąca brak w owym momencie warunków 
na to, „aby wolność skrystalizowała się 
u nas w formie niepodległej republiki 
polskiej", Po tej uchwale Centr. Kom. 
Robotniczy ustąpił i wybrany został no- 
wy, złożony ze zwolenników uchwalo- 
nej rezolucji. 

Z artykułów niezwiązanych z historją 
socjalizmu wymienić należy sumienny 
życiorys Bronisława Szwarcego, pióra 
Dr, Marji Złotorzyckiej, artykuł An- 


drzeja Wachowiaka o emigracji polskiej _ 


w Westfalji i Nadrenji, wspomnienia 
Stanisława Roszkowskiego o „Komisji 
robotniczej Zetu", dające materjał do 
dziejów ruchu narodowa - rubotnicze- 
go. Ciekawe są wspomnienia Wład. 
Studnickiego o werbunku, który prowa- 
dził do Legionów w Częstochowie w 
r. 1914. Niepoprawny, ale konsekwent- 
ny autor twierdzi wciąż jesząre, że 
„pułkownicy niemieccy — to najwyłż- 
Szy typ człowieka". 

Zeszyty te kończą 7-my tom wydaw- 
nictwa. Trzy lata istnienia „Niepodłe- 
głości* wykazały ponad wszelką wątpli- 
wość jej pożyteczność. Szkoda tylko, że 
nasi towarzysze tak rzadko korzystają 
z jej łam, zostawiając miejsce innym, 
którzy nieraz znacznie mniej mają do 
powiedzenia. 


Dr. Adam Próchnik. 
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Sute łapówki Odpowiedź na zakaz partii 
socjaino-demokratycznej Niemiec 


dla policjantów 
ORGJE W „SPORCIE“ 

Dochodzenie w sprawie afery pięciu warszaw- 
skich przodowników policji, którzy pomagali w 
występnej działalności wspoółwiłaścicieli hotelów 
Saskiego i Sport, energicznie pesiępuje naprzód. 
Wczoraj postawiono w stan oskarżenia jeszcze 
dwóch przodowników. — Rodziny aresztowanych 
przodowników Kondrackiego, Królikowskiego i 
Kraśniewskiego czynią usilne zabiegi aby wła- 
dze wypuściły ich na wolną s'opę. 

Docnodzenie w tej sprawie dało sensacyjne wy- 
niki W książkach hotelowych zna eziono pozy- 
cje co miesiąc notowane, jako wynag odzenie dla 
nieuczciwych funkcjonarjuszów porcji — którzy 
współd;.ałali w tej aferze. Że sumy te nie były 
małe, najlepiej może świadszyć fak!. iż dwóch 
% areszic wanych przedownikiw bucewało sobie 
wille nod Warszawą, każda wartości po kilkana- 
secie tysięcy złotych. Poza tem prowadzili oni bar- 
dzo roz:zuiny tryb życia. Dow*dzi lo. że zarówno 
oni, jak i właściciele hotelów, rubili dobre inte- 
resy na tak występnym procederze. Dochodzenie 
prowadzone jest bardzo energicznie w dalszym 
ciągu, celem wykrycia wszystkich uczestników 
tej afery. 


Sąd na samolotach 


W sądownictwie polskiem zajdzie w bieżącym 
lygodniu niebywały wypadek użycia przez sąd 
samolotów, jako środka lokomocji w związku z 
przedmiotem rozprawy. 

Dziś we wtorek rozpoczyna się w warszawskim 
sądzie okr. proces o nadużycia popełnione przez 
jednego ze współwłaścicieli podlaskiej fabryki 
samolotów barona Rosenwert . Różyczki, którego 
aresztowanie wywołało w swoim czasie wielką 
sensację, Bar. Różyczka naraził skarb państwa na 
olbrzymie straty. Prokuratorja generalna zgłasza 
w tym procesie powództwo cywilne w wysokości 
600.000 zł., zaś pełnomocnik podlaskiej fabryki 
samolotów. adw. M. Skoczyński powództwo, w 
wysokości pół miljona zł., tak, że łączne preten- 
sje cywijne sięgają 1,100.000 złotych. 

Agencji „PID“ donoszą, że ze względu na to, iż 
w toku rozprawy zajdzie konieczność dokonania 
wizji lokalnej w podlaskiej fabryce samolotów 
przy udziale licznych ekspertów technicznych, po 
raz pierwszy nietylko w polskiem. ale nawet w 
europejskiem sądownictwie komplet sądzący i 
biegli sądowi wyjadą z Warszawy na miejsce 
wizji samololami. Władze lolnicze przygotowały 
do dyspozycji sądu dwa samofoty 8-osobowe, któ- 
remi sąd uda się do Bialej Podlaskiej. 


przesląd sospodarczu 


HANDEL ZAGRANICZNY OKRĘGU KRA. 
KOWSKIEJ IZBY PRZEMYSŁOWO.HANDLO. 
WEJ W 1932 R. Pod tym tytułem wyjdzie w 
tych dniach z druku nakładem Izby przemysłowo- 
handlowej w Krakowie rozprawa dra Maksymi. 
ljana Józefa Ziomka. Autor na podstawie dokład- 
nych badań daje wszechstronny obraz handlu za- 
granicznego vkręgu krakowskiego. — Obszerna ta 
praca obejmuje 111 stron druku oraz liczne mapy 
i wykresy statystyczne, Badanie handlu zagra- 
nicznego dotyczyło okręgu Izby przemysłowo-han 
dlowej w Krakowie, obejmującego całe wojewódz 
two krakowskie oraz siedm zachodnich powiatów, 
województwa fwowskiego za rok 1932. 

Według otrzymanych odpowiedzi eksport wy- 
niósł 65'4 milj. zł, a import 18'4 milj. zł, czyli, 
iż handel zagraniczny bezpośrednio z okręgu kra- 
kowskiego w 1932 roku był czynny na kwotę 47 
miljonów złotych. 

Najżywszy udział w eksporcie posiadał dział 
rolniczo-spożywczy, a następnie chemiczny, me- 
tałowo-maszymowo-elektrotechniczny, drzewny, 0- 
raz włókienniczo-odzieżowo-galanteryjny. W im- 
porcie zaś przodowaąły działy: rolniczo-spożywczy, 
skórzany, włókienniczo-odzieżowo-.galanteryjny i 
chemiczny. i 

Z pośród wszystkich państw największy udział 
w handłu z okręgiem krakowskim (t. j. łącznie 
eksport do danego kraju oraz import z niego) po- 
siadała Anglja, a na dalszych miejscach znajdo- 
wały się Niemcy, Czechosłowacja, Marokko fran- 
cuskie, Austrja i Holandja. Odnośnie do samego 
eksportu dominujące znaczenie dla okręgu kra- 
kowskiego miały rynki ytu następujących 
państw: Anglja, Marokko francuskie, Czechosło- 


Zarząd niemieckiej partji socjalno-demokraty- 
cznej, przebywający na emigracji w Pradze, na 
posiedzeniu pod przewodnictwem Welsa uchwa- 
iil następującą odpowiedź na rozwiązanie i zakaz 
partji: 

Zakaz partji socjalno-demokratycznej Niemiec, 
to znaczy jej bezprawne i gwałtowne zniszczenie, 
nie jest dla nikogo niespodzianką. Od dni wie- 
dziano już, że trudności gospodarcze Niemiec i na- 
prężenie w łonie ruchu hitlerowskiego stały się 
tak silne, że gwałtowne zniszczenie wszystkich 
partyj politycznych wzięie było pod uwagę jako 
manewr dywersyjny. Przez wyrzucenie siłą Wy- 
branych 5 marca legalnie socjalno-demokratycz- 
mych przedstawicieli ludu, zniszczony został osta- 
tni pozór legalności. Dwanaście miljonów robot- 
ników i innych wyborców zostało bez żadnego 
przedsiawicielstwa. Zniszczenie wszystkich demo- 
kratycznych urządzeń republiki: parlamentu, sej. 
mów, rad gminnych i zniszczenie wszystkich 
praw ludowych, zostało w ten sposób dokończo- 
Tie, 

Przez dzisiejszych władców Niemiec być prze- 
śladowanym obelgami i oszczerstwami, jest dla 
honorowych i uczciwych ludzi tylko zaszczytem. 
Żaden zakaz nie jest w sianie zniszczyć socjalnej 
demokracji Niemiec; żyje i rusza się ona silniej 
niż przedtem, Teraz utworzyła się nowa płlatfor- 
mą dla pracy w nowym duchu. 

Różnice taktyczne między Berlinem a Pragą z0- 
stały zakończone przez wmieszanie się nagiego 


gwałtu. Nasza bezwzględna walka, przepełniona 
namiętnością dla wysokiego celu uwolnienia Nie- 
miec z niewoli rządzącego obecnie zbójectwa, nie 
znajduje już żadnych zapór. Walka ta znajdzie 
w granicach Niemiec miljonowe echo. przyśpie- 
szy koniec zbrodniczych rządów i zachowa naród 
niemiecki przed upadkiem. 


CO ZYSKAŁ HITLER PRZEZ ZAKAZ PARTJI 
SOCJALNO-DEMOKRATYCZNEJ? 

Po wyrzuceniu socjalistów liczy Reichstag 446 
posłów, podzielonych na cztery frakcje. Z tych 
trakcja hitlerowska liczy 296 posłów. Ponieważ 
większość dwóch trzecich wynosi 298, więc hitle- 
rowcom brak tytko 2 głosów. Ale tych i więcej 
głosów dostarczą im ministrowie-uciekinierzy Z 
partji niemiecko-narodowej i Stahłhelm z mini- 
strem pracy Seldtem na czele, W ten hi- 
tlerowcy sami mają w Reichstagu kwalifikowaną 
większość i nie potrzebują jeż pomocy niemiecko- 
narodowych i centrum dła przeprowadzenia zmia 
ny konstytucji. 

Ale i bez tej sztucznej większości może Hitler 
zmienić konstytucję, a to na podstawie uchiwalo- 
nych mu nieograniczonych pełnomocnictw. Wpra- 
wdzie pełnomocnictwa zostały uchwalone „rzą- 
dowi w obecnym składzie”, tj. razem z Hugenber- 
giem, ale już znaleźli się usłużni profesorowie, 
którzy „interpretują“ tę uchwałę w ten sposób, że 
właściwie pełnomocnictwa otrzymał — sam Hi. 
Her dla swojej osoby. 


Z kraju i ze świata 


ZNÓW SMIERĆ W TATRACH. Dwaj absol- 
wenci gimnazjum zakopiańskiego: Cezary Haller 
i Tytus Chałubiński wybrali się w sobotę współ- 
nie na Niebieską Turnię. Przy schodzeniu Chału- 
biński obsunął się po śniegu i spadł w dół z wy- 
sokości 200 metrów, przyczem doznał złamania 
podstawy czaszki, — Nazajutrz śp. Chałubiński 
zmarł w szpitalu klimatycznym. 

KOPALNŁA WĘGLA ZALANA WODAMI POD- 
ZAEMNEMI. W piątek nad ranem strumienie wo- 
dy zalały podziemia kopalni „Polska“ w Małej 
Dąbrówce. Przyczyną wypadku było zerwanie się 
mas wody ze starych wyrąbisk sąsiedniej kopal- 
ni, nieczynnej już od pół wieku. Zanim zdążono 
uruchomić pomipy, kopalnia była już w znacznej 
części zalana. Odwadnianie kopalni potrwa około 
2 tygodni. Kopalnia zalnudniała kilkudziesięciu 
ludzi. Zarząd kopalni zamierza zatrudnić robot- 
ników na innem połu górniczem, dotychczas nie 
eksploatowanem. 

DWIE ŻYWE POCHODNIE W MIESZKANIU 
ADWOKATA. W Łodzi przy uq. Przejazd w mie- 
szkaniu adwokata Opalińskiego zdarzył się tra- 
giczny wypadek. Adw. Opaliński zajmuje kilku- 
pokojowe mieszkanie na drugiem piętrze. W ku- 
chni, której okna wychodzą na podwórze, odby- 
wało się pranie bielizny w benzynie. O godz. 4 
popołudniu praczka, 25-lelnia Jadwiga Bereda, 
wyniosła balję z bielizną na balkon, gdzić kon- 
tynuowała pranie. W kuchni pozostała służąca, 
26-letnia Janina Rumszewicz. W pewnej chwili 
służąca, aby zaparzyć herbatę, chciała podpalić 
maszynkę gazową. Ponieważ powietrze w kuchni 
nasycone było benzyną, p. Opalińska radziła z 
tem zaczekać. Nie bacząc jednak na przestrogi, 
służąca zapaliła 'gaz. Nastąpił sijny wybuch, po- 
przedzony silną detonacją. Zanim służąca zor jen- 
towała się, powstał w kuchni pożar. Płomienie 
objęły odzież Rumszewiczówny, która poczęła 
wzywać ratunku. Na krzyki do kuchni 'wbiegła 
praczka Bereda i chwyciła kołdrę, usiłu jąc przez 
narzucenie jej na głowę służącej ugasić żywą po- 
chodnię. W tym momencie ogień przerzucił się 
na praczkę i jej suknia poczęła płonąć. W mię- 
dzyczasie zapaliły się również sprzęty kuchenne. 
Rumszewiczówna, pragnąc się ratować, podbiegła 
do otwartego okna i wyskoczyła z 2 piętra na 
bruk podwórza, ulegając bardzo dotkliwym obra- 
żeniom. Przybyła straż ogniowa ugasiła pożar, 
Pogotowie odwiozło obie kobiety do szpitala w 
stanie beznadziejnym. 


wacja, Niemcy i Austrja. Natomiast import od- 


bywał się przedewszystkiem z Niemiec, Czecho- 
słowacji, Holandji, Anglji, Ameryki południowej 
i Włoch, 

Handel zagraniczny okręgu w 1932 roku był 
mniejszy, aniżeli w latach poprzednich. 


WYPALIŁA KOCHANKOWI OCZY W TEA- 
PRZE. Podczas przedstawienia w  ieatrzyku 
„Mignon” w Warszawie przy ul. Marszałkowskiej 
zaszedł niezwykły wypadek na widowni. Gdy na 
scenie śpiewała p. Talarico, rozległ się nagle na 
widowni przeraźliwy krzyk i wołanie o pomoc. 
Zajpalono światło na widowni, a w tym momen- 
cie w kierunku drzwi wyjściowych rzuciła się 
jakaś starsza niewiasta, którą jednak zatrzymał 
funkcjonarjusz policji, W dnugima rzędzie krzeseł 
rozjegały się straszne jęki. Jakiś starszy pan, sie- 
dzący w towarzystwie kilku osób, zakrywszy 3 
twarz rękoma, błagał o ratunek. Policjant zaalar- 
inówał pogotowie ratumkowe, którego lekarz 
stwierdził, iż nieszczęśliwy ma ‘wypalone oczy i 
sparzoną twarz jakąś żrącą trucizną, prawdopo- 
dobnie kwasem solnym. Nieszczęśliwego w sta- 
nie ciężkim przewieziono do szpitala, lekarze nie 
mają nadziei uratowania wzroku. Zatrzymaną 
przy drzwiach okazała się 54-letnia Sabina Leo. 
Znaleziono przy niej butelkę z resztkami kwasu 
Odprowadzona do komisarjatu policji, odmawia 
wszelkich wyjaśnień. Dochodzenie usialiło, iż o- . 
fiarą potwornej zemsty padł obywatel m. Płoń- 
ska, 69-letni Jan Chorzyński, który w gronie zna- 
jomych udał się do teatrzyku na premjerę rewiii. 
Sprawa przedstawia się zagadkowo i tajemniczo. 
Ofiara strasznej zemsty ze względu na swój cięż- 
ki stan zdrowia nie może być przesłuchana, zaś 
zbrodniarka odmawia zeznań, oświadczając na 
wszelkie pytania: wów x się za swą krzyw- 
de“. 

ZA ZASTRZELENIE SĘDZIEGO KARA 
ŚMIERCI. Jak donieśliśmy, w Krotoszynie nieja- 
ki Walenty Ramięga napadł na sędziego Arend- 
ta z zemsty za przegrany proces i postrzelił go 
tak ciężko, że sędzia zmari. Ramięga stanął przed 
sądem doraźnym w Ostrowie wielkopołskim, któ- 
ry po przeprowadzonej rozprawie skazał go na 


TELEGRAMY 


—0— 
„REORGANIZACJA”" MINISTERSTWA POCZT 
— UTWORZENIE NOWEJ POSADY 


Warszawa, 26 czerwca (tel. wł). Dzisiejszy 
„Monitor Polski“ oglasza nowy statut minister- 
stwa pocz! i telegrafów. Statut przewiduje utwo- 
rzenie gabinetu ministra. Szefem tego gabinetu 
mianowany został były dyrektor PAT p. Roman 
Starzyński, który dziś objął urzędowanie. 


NARADY KLUBÓW PARLAMENTARNYCH 

Warszawa, 26 czerwca (tel. wł). Przed osła- 
tecznem rozpoczęciem się sezonu wakacy jnego 
zapowiada się jeszcze pewne ożywienie życia po- 
litycznego. Na 30 bm. zwołany został klub parla- 
mentarny Stronnictwa narodowego, na 1 lipca 
ZPPS i klub parlamentarny Stronnictwa ludo- 
wego. To ostatnie zebranie wywołuje zaintereso- 
wanie w związku z pogloską, że Stronnictwo lu- 
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dowe zamierza wszcząć akcję za zwałaniem mad- 
zwyczajnej sesji sejmowej. 
AFERA OPŁAT NA UNIWERSYTECIE 
WARSZAWSKIM 

Warszawa, 26 czerwca (tel. wił.). W związku 
z zarzutami pobierania opłat za egzaminy pry- 
watne przez prof. Cybichowskiego wniósł on na 
ręce rektora prośbę o udzielenie mu urlopu. Po- 
danie to zostało załatwione przychylnie, wobec 
czego prof. Cybichowski nie będzie już czynnym 
przy normalnych egzaminach sluchaczy praw, a 
egzaminować będzie prof. Lutostański. Sprawę 
proi. Cybichowskiego będzie rozpatrywała spe- 
cjalna komisja dyscyplinarna, w skład której po- 
za profesorami uniwersytetu wejdzie delegat mi- 
nistersrwa oświaty. 


ŚMIERTELNE ĆWICZENIA 


Warszawa, 26 czerwca (tel. wł.). Na polygonie 
wojskowym w Boryczu obok Tomaszowa Mazo- 
wieckiego podczas ćwiczeń artyleryjskich 31 puł- 
ku strzelców nastąpił przedwczesny wybuch gra- 
natu. Odłamki granatu zraniły ciężko podchorą- 
żych Klimgera i Huka, których przewieziono do 
szpitała, gdzie Huk zmarł. 


WYROK NA FASZYSTÓW CZESKICH 

Praga, 26 czerwca. W Brnie zakończył się dziś 
proces przeciw uczestnikom faszystowskiego za- 
machu na koszary pułku piechoty w Brnie. Głów- 
ny prowodyr zamachu porucznik rezerwy Kobzi- 
nek skazany został na 6 lat ciężkiego więzienia. 
Z dalszych 57 oskarżonych 46 skazanych zostało 
na karę ciężkiego więzienia od 4 lat do 6 mie- 
sięcy, podczas gdy 11 — w tem przywódca fa- 
szystów czechosłowackich. dawny szef sztabu ge- 
nerałnego Gajda — zostało uwolnionych. 


PODEJRZANY POŻAR W GMACHU 
REICHSWEHRY 
Berlin, 25 czerwca. W gmachu dawnego pru- 
skiego ministerstwa wojny, w którem mieści się 
obecnie część biur ministerstwa Reichswehry, wy- 
buchł dziś rano z nieznanych przyczym pożar. Za- 
wezwana wkrótce po stwierdzeniu ognia straż po- 
żarna ugasila ogień, zanim zdążył wyrządzić wię- 
ksze szkody. 
POWÓDŹ W NASTĘPSTWIE ULEWY 
Berlin, 25 czerwca. Turyngja nawiedzona Z0- 
stała ubiegłej nocy gwałtowną burzą ulewną, któ- 
ra wyrządziła znaczne szkody materjalne. W wie- 
lu okolicach istnieje niebezpieczeństiwo powodzi. 


KATASTROFA LOTNICZA 

Berlin, 25 czerwca. Na lotnisku w Moguncji wy- 
darzyła się katastrofa samolotu bezsilnikowego, — 
której ofiarą padłe dwóch lotników. Ciągniony 
przez samochód szybowiec na wysokości około 50 
metrów wywrócił się, runął na ziemię i uległ 
strzaskaniu. Jeden z lotników pomiósi śmierć, a 
drugi w stanie beznadziejnym przewieziony został 
do szpitala, gdzie walczy ze śmiercią. 

DALSZA ZNIŻKA DOLARA 

Londyn, 26 czerwca. Dolar zniżkuje w dalszym 
ciągu. W Londynie notowany był dziś 4'23 i pół 
w stosunku do funta, który na rynkach eurvpej- 
skich także okazuje tendencję zniżkową. Funta 
angielskiego notowano w Zurychu 17/59, w Pary- 
żu 86'28, w Amsterdamie 8'46 i 1/4. 

Warszawa, 26 czerwca (tel. wł). Na giełdach 
międzynarodowych kurs dolara stał dziś 7'17 zł. 
Bank Polski płacił 710 zł, w obrotach gieldo- 
wych 712 zł. 


SOWIETY SPRZEDAJA KOLEJ 
WSCHODNIO-CHIŃSKĄ 
Londyn, 26 czerwca. W Tokio rozpoczęły się 
między dejegatami państwa mandżurskiego a de- 
łegatami rządu sowieckiego pentraktacje w spra- 
wie sprzedaży kolei wschodnio-chińskiej. Roko- 
wania prowadzone są pod kontrolą obserwato- 
tów japońskich. 
ROZMOWY ANGIELSKO-SOWIECKIE 
Londyn, 26 czerwca. W ministerstwie spraw 
zagranicznych odbyła się dziś w południe zapo- 
wiedziana konferencja ministra spraw zagranicz- 
nych sir Johna Simona z sowieckim komisarzem 
spraw zagranicznych Litwinowem, 
TRZĘSIENIE ZIEMI NA SUMATRZE 


Amsterdam, 26 czerwca. Południowo-zachodnie 
wybrzeże wyspy Sumatry, a przedewszystkiem 
miasto Benkoelen i okolica, nawiedzone zostały 
silnem trzęsieniem ziemi, które wyrządziło znacz- 
ne szkody. Kiłkaset domów uległo zniszczeniu. — 
Trzęsienie było tak silne, że lekkie wstrząsy za- 
rejestrowano również w Batawji. W okolicach 
nawiedzonych katastrofa wybuchła wśród ludno- 
ści panika. Dotąd stwierdzono przeszło 60 ofiar w 
zabiiych i kilkudziesięciu rannych. Liczba ofiar 
z miejscowości okolicznych nie jest jeszcze znana. 
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Zapowiedź zniszczenia wszystkich partyj 
w Niemczech 


Berlin, 25 czerwca. W mowie wygłoszonej w 
Rheydt minister uświadomienia narodowego i 
propagandy dr. Goebbels oświadczył, że rewolu- 
cja narodowo.socjalistyczna (już nie „narodowa“, 
jak to początkowo hitlerowcy głosili) bynajmniej 
nie zosiała jeszcze zakończona. Musi być zdobyte 
całe (państwo. Naród niemiecki musi się zjedno- 
czyć w jednej partji i dlatego żadna inna, poza 
partją hitlerowską, nie mą prawa egzystencji. 
Naród, który znajduje się w tak wielkiej mędzy, 
nie może być rozbity na partje. 


ZNISZCZENIE BAWARSKIEJ PARTJI 
LUDOWEJ 

Berlim, 26 czerwca. Podczas przemówienia w 
Bad Aibling bawarski minister spraw wewnętrz- 
nych Wagner oświadczył, że po zupełnem wytę- 
pieniu partji komunistycznej i socjalmo-damokra- 
tycznej obecnie przyszła Kolej na bawarską par. 
tję ludową. Wagner zapewniał, że wszystkie wy- 
bitniejsze osoby bawarskiej partji ludowej znaj. 
dują się już pod kłuczem. Okres partyjnictwa mi- 
nąt już bezpowrotnie i każdy, kto będzie usiło- 
wał utworzyć partję, wszystko jedno pod jaką 
nazwą, będzie z miejsca aresztowany i ukarany 
jako szkodnik narodu. Jako żołnierz Hitlera bę- 
dzie Wagner niewzruszenie kroczył obrang i za 
właściwą uznaną droga. Tempo rewolucji musi 
być przyspieszone, aby rałunek narodu niemiec- 
kiego nie okazał się spóźniony. 

Berlin, 26 czerwca. W niedzieję aresztowano w 
Bambergu przywódcę bawarskiej partji ludowej 
prałata Leichta. 

Berlin, 26 czerwca. Prezydjum policji iwona- 
chijskiej komunikuje, że podjęta przed paru dnia- 
mi akeja przeciw bawarskiej partji ludowej zo- 
stała przeprowadzona na całym teremie Bawarji. 
Przywódcy, posłowie do Reichstagu i sejmów 
krajowych, oraz wybitniejsze osoby zostały are- 
sztowane, a równocześnie działalność tej partji 
została zlikwidowana. 
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DALSZE ARESZTOWANIA SOCJALISTÓW 

Berlin, 26 czerwca. Aresztowania wśród wybit- 
niejszych członków partji socjalno-demokratycz- 
nej i bawarskiej partji ludowej trwają w dal- 
szym ciągu. Liczba aresztowanych dochodzi w 
poszczególnych miastach i miasteczkach do kiłku- 
set osób. W Brunświku aresztowano dziś dawne- 
go socjalno.demokratycznego premjera rządu 
brunświckiego dra Jaspera. 

KOPNIĘCIE DLA HUGENBERGA 

Berlin. 26 czerwca. Zwołany na dziś kongres 
kierowników oddziałów  niemiecko-narodowego 
awiązku rzemieślników stanu średniego, na któ- 
rym miał przemawiać minisier gospodarstwa na- 
rodowego Hugenberg, został policyjnie zakazany. 
Delegaci, którzy przybyli z całej Rzeszy, zostali 
wezwani do opuszczenia Berlina. 


NISZCZENIE RESZTEK ORGANIZACYJ 
DROBNOMIESZCZAŃSKICH 
Berlin, 26 czerwca. Niemiecko-narodowy zwią- 
zek rzemieślników stanu średniego zostął rozwią- 
zany i zakazany. 


NORWESKI HUMOR A HITLEROWSKA 
GŁUPOTA 

Berlin, 26 czerwca. Dzienniki wieczorne przy- 
noszą dziś wiadomość agencji Telegraphen-Union 
z Oslo, wedle której dziennik norweski „Mongen- 
avisen“ występuje za przyznaniem tegorocznej na 
grody pokojowej Nobla — Hindenburgowi — „o- 
sobistości największej, najszlachetniejszej i naj- 
sympatyczniejszej podczas wojny i po wojnie, 0- 
sobistości, która stała o całą głowę wyżej niż wszy 
Scy inni ludzie jakichkolwiek krajów“. Zdaniem 
tego dziennika — najwięcej godnym tegorocznej 
nagrody pokojowej Nobla jest jedynie Hinden- 
burg. Mussolini miałby otrzymać nagrodę poko- 
jową Nobla na drugi rok. Idzie tu oczywiści» o 
kpiny, które zhilleryzowana agencja wzięła na 
serjo. 


Bomba w kościele św. Piotra w Rzymie 


Rzym, 25 czerwca. W zewnętrznym portalu ba- 
zyliki św. Piotra dokonano dziś w południe zbro- 
dniczego zamachu bombowego. Do izby odźwier- 
nego, która służy równocześnie za pewnego rodza- 
ju garderobę do przechowywania drobnych sprzę- 
tów osób, udających się do bazyliki, przyniósł 
nieznany osobnik do przechowania mały pakiet. 
W chwilę później nastąpił silny wybuch, skutkiem 


Z życia robotniczego 


NIESŁYCHANE STOSUNKI PRZY ROBOTACH 
ZIEMNYCH KOLEJOWYCH W ZAKOPANEM 


W Zakopanem na dworcu kolejowym rozpo- 
częty się 11 maja roboty ziemne, które prowadzi 
w swoim zakresie krakowska dyrekcja PKP, a 
dozoruje pan zawiadowca odcinka drogowego, p. 
Lepucki. Pan zawiadowca od samego początku 
wykazał wielkie zdolności do — szykanowania 
robotników. Oto przy przyjmowaniu do pracy, 
gdy który z robotników zapytał się, jaka będzie 
płaca, dostawał odpowiedź, że „dla takich mą- 
drali pracy niema“. Jest to czemś niesłychanem 
i nieludzkiem. aby robotnika z takich „powodów“ 
pozbawiać pracy i chleba! Wśród robotników pa- 
nuje niezadowolenie z powodu wyzyskiwania ich 
przy robotach kolejowych. Bo czyż nie jest to 
siraszny wyzysk płacić robotnikowi za 8 godzin 
pracy 3 zł.? Praca jest niby dniówkowa, jednak 
taktycznie jest akordowa. Postanowiono bowiem 
zgóry, że 6 ludzi musi załadować 2 wagony na 
8 godzin, co niezawsze się udaje, zwłaszcza gdy 
która z grup robotniczych natrafi na grunt 
twardy, kamienisty. Nie jest zaiem wslanie Wy- 
znaczonej pracy wykonać co zawiadowcy się nie 
podoba i grozi, że takich robotników zwolni z 
pracy! 

Roboimicy zbierają się w Związku zaw. robot- 
ników budowlanych w Zakopanem i radzą nad 
poprawą warunków pracy, jak i płacy. Zawia- 
dowca nazywa za to roboiników „komunistami 
i bolszewikami“. Robotnicy wiedzą, że mają pra- 
wo usiawą zagwarantowane upominać się o swo- 
je prawa i że nie jest to żaden bolszewizm, jak 
to nazywa pan zawiadowca. — Robotnicy mają 
nadzieję, że czynniki miarodajne zainteresują się 
stosunkami panującemi przy robotach kolejo- 
wych w Zakopanem i zwrócą uwagę zawiadow- 
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czego trzy osoby odniosły cięższe rany. Pozą tem 
wybuch nie wyrządził poważniejszej szkody, ani 
też nie był słyszany wewnątrz bazyliki. Okazało 
się, że pakiet ten zawierał nieumiejętnie sporzą- 
dzoną maszynę piekielna, która z powodu tego, iż 
nie była umieszczona w silniejszej puszce meta- 
lowej, nie wykazała większej mocy wybuchowej. 
Za sprawcą podjęto pościg. l 


cy, aby nie rozgoryczał robotników i nie ośmie- 
szał stanowiska, jakie zajmuje. 


Z ruchu socjalistycznego 


TYDZIEŃ KOBIET 


TARNÓW. „Dzień kobiet“ obchodzony był w 
tym roku nader uroczyście. W niedzielę 11 bm. 
odbyły się zgromadzenia kobiet: w Domu Robot- 
miczym, w sali ZZK i w sali PPS w Rzędzinie, na 
których referowano o znaczeniu i celach „Tygo- 
dnia kobiet“, W sobotę 17 bm. z nadejściem zmro. 
ku orkiestra TUR, otoczona lampjonami, przeszła 
z capstrzykiem głównemi ulicami miasta, a za 
nią organizacja kobiet PPS w liczbie kilkuset to- 
warzyszek. Poraz pierwszy w Tarnowie wystąpi- 
ły kobiety-socjalistki z własnym pochodem, któ. 
ry wywarł w mieście duże wrażenie. Następnego 
dnia, w niedzielę 18 bm. popołudniu odbyło się 
pod golem niebem zgromadzenie ludowe. W pre- 
zydjum zasiadły tow. Brygowa, Polańska, Macho. 
tówna, Dzióbacka, Schabowa. Przemawiali: owa. 
cyjnie witny tow. Jan Stańczyk i iow. poseł Cioł- 
kosz. Zgromadzenie urozmaiciły produkcje orkie- 
stry TUR, czerwonych harcerzy, młodzieży TUR, 
deklamacje itd. Rezolucję uchwalono jednomyśl. 
nie i zakończono zgromadzenie odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru“. W osobno uchwałonej 
rezolucji domagają się zebrani rozpisania wybo- 
rów do rady miejskiej w Tarnowie natychmiast 
po wejściu w życie ustawy samorządowej, wobec 
tego, że miasto Tarnów od 2 i pół lat pozbawione 
jest samorządu i rządzone jest w sposób sprzecz- 
ny z interesami pracującej ludności, Zebrani po- 
stanowili z całym zapałem i energją przystąpić do 
walki o zdobycie czerwonej większości w samo- 
rządzie Tarnowa, przeciw reakcji polskiej i ży- 
dowskiei 


* 


Ta 
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KRONIKA Boikotuiemy piwo lwowskie 


TEATR WIELKI 
Środa, 7:30: „Kapitan z Kópenick" (z Żurowskim — 
wszystkie miejsca po 1 zł.). 
Czwartek, 3'30: „Lekarz bezdomny“; 730: „Śluby pa. 
nieńskie'*, 
TEATR ROZMAITOŚCI 
Środa, 7'30: „Zabiję ją“. 
Czwartek, 3'30: „Ostatnia noc Freda Kraka"; 7'30: „Za- 
biję ją“. 
TEATR REDUTA 


W sali kasyna Liter. Art- Dziś i codziennie „Sprawa 
Moniki”. e 
— 0O 0 0 — 


DOLAR. Bank Polski płacił wczoraj za dolara 
zi. 7/10. W obrotach prywatnych placono za do- 
lara zł. 712. Popołudniu zł. 7/00. 


PŁASZCZE KĄPIELOWE 


SEA SIERI 


JAK SIĘ TO STAŁO? Trudno zbadać przyczy- 
ny, dla których pani Matylda Maszlak z Lewan- 
dówki oddała bez bólu 150 złolych Leonowi Ne- 
storowi. ale jeszcze trudniej dojść do sedna, dla- 
czego Neslor namawiał Matyldę Maszlakową, by 
zabiła swego męża. Nawet gdybyśmy wytłuma- 
czyli sobie przyczyny, które połączyły ze sobą 
Nestora z Maszlakową, niepodobna jest stwierdzić 
co wpłynęło na to, że Maszlakowa doniosła o tem 
policji i Nestor siedzi. Tajemnicę wyjawi dopie- 
ro sąd. 

JAK CODZIENNIE była kradzież i to nie je- 
dna, lecz pięć, były dwa usiłowane włamania, 3 
awaniury i aresztowania za włóczęgostwo. Zro- 
zumiałem jest, że wymienione wypadki zakoń. 
czyły się aresztowaniem, bo inaczej nie byłoby 
ich w komunikacie policyjnym (!). 

ZAMACH SAMOBÓJCZY CÓRKI PROF. UNI- 
WERSYTETU. Ubiegłej niedzieli rano córka prof. 
uniwersytetu Witowskiego, Marja, lat 18, uczeni. 
Knnn., w zamiarze sambójczym oddała do sic- 
bie strzał w okolicę serca. Desperalkę w stanie 
grożnym przewieziono do szpitala. 

KOŃ POKASAL STARUSZKĘ. Pastwiskiem na 


Nr. 144, Wtorek 27 czerwca 1933 


7 


Robotnicy! Chłopi! Obywatele! 


Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla robotni- 


ków, pracujących w browarze lwowskim. 


Wszystkie Robotmicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego! 


W pewnej chwili pasący się na pastwisku koń 
chwycił staruszkę zębami i dotkliwie pokąsał. Gó- 
recka ponadto doznała złamania ręki. Odwicziono 
ja do szpitala. 3 

W BOŻNICY przy ul. Źródlanej przychwyco- 
no Jakóba Wittmana, który usiłował rozbić zam- 
ki szaf, w klórych znajdowały się cenne przed- 
mioty. 

ZNOWU BÓJKI NA ULICACH, prowokowane 
przez młodzież z pod znaku szalejącego nacjona- 
lizmu. Ub. soboty i niedzieli na ulicach zdarzyły 
się dwa wypadki pobicia żydów na ul. Akade- 
mickiej. 

W ZWIĄZKU Z PANAMĄ SPIRYTUSOWĄ, o 
której pisaliśmy swego czasu, aresztowano w 
Samborze właściciela rektyfikacji Tiegera, ponie- 
waż zachodzi podejrzenie, że Tieger będzie wpły- 
wał na świadków w procesie, który niebawem 
ma się rozpocząć. 

WIELKI POŻAR W PRZEMYŚLU. W Prze- 


KOSTJUMY KĄPIELOWE 


BERTA STARK 


s 
myślu spłonął młyn Alfreda Frenkia. Straty wy- 
noszą 2 miłjony złotych. Przyczyn pożaru nie 
zdołano ustalić. 

KAMIENICZNIK, KTÓRY NIE UZNAJE PO- 
LICJI I SĄDU. Jest nim Schwarz Jakób, emery- 
towany posterunkowy PP, właściciel kamienicy 
za dworcem Łyczakowskim, przy ul. Kopalnej. 
W domu Schwarza mieszka Dmytro Hawrysz, z 
zawodu szewc. Gdy Hawryszowi lepiej się wio- 
dło płacił za mieszkanie zgóry. Hawrysz ostatnio 
nie zapłacił czynszu i zapowiedział, że mieszka- 
nie opuści. Według obliczeń Hawrysza mieszka- 
nie zapłacone jest do 20 czerwca b. r., a według 


między gospodarzem a lokatorem dochodzi do 
gwałtownych awantur, przyczem stroną atakują- 
cą jest Schwarz. W dniu 14 bm. do mieszkania 
Hawrysza wpadli jacyś ludzie z Schwarzem na 
czele, który krzyknął pod adresem Hawzysza: 
„stój, ani słowa, ani ręką ruszyć, bo łeb roztrza- 
skam“, poczem w mieszkaniu wyjęto okna i 
drzwi. Doniesienie Hawrysza do policji nie po- 
lepszyło bynajmniej sytuacji. Okna i drzwi nie 
zostały wstawione, a Schwarz wyśmiał Hawry- 
sza, twierdząc: „policja mi nic nie zrobi, ja sam 
jestem policją”, zaś żona Schwarza orzekła, że sa. 
ma z mężem zrobi sąd nad Hawryszem, że po- 
pamięta ruski miesiąc. W dniu 24 czerwca wipadł 
do mieszkania Hawrysza Schwarz i pod groźbą 
rewolweru, pobił lokatora, ten wybiegi na po- 
dwórze i począł krzyczeć ratunku, poczem udał 
się na komisarjat, gdzie udzielono mu nagany, że 
krzyczy po nocach (H). W nocy z 25 na 26 bm. 
nieznani sprawcy wrzucili do mieszkania Hawry- 
sza kamienie, niszcząc urządzenie mieszkamia. 
Zrozpaczony Hawrysz, który nie jest w stanie 
pracować, szuka opieki, ale zmaleźć jej nie może. 
Co na to władze kierownicze PP? Sądzimy, że 
dzieje się to bez ich wiedzy, bo HRawrysz narazie 
poprzestał ma skargach przed posierunkiem. 

SAMOBÓJSTWO Z POWODU STRATY 
WIĘKSZEJ SUMY PIENIĘDZY. Wczoraj ode- 
brał sobie życie przez powieszenie 50-letni Karol 
Chorodecki, podmajstrzy murarski. Powodem 
rozpaczłiwego kroku podobno strata większej su- 
my pieniężnej. 


Ręczniki-frotte Zł. 1.75 


BERTA STARK 


PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 


Sygniowec przechodzida 668-lelnia Ant. Górecka. 


EMIL HAECKER 77 


istorja socjalizmu w Galicji 


W przód nim Pawlika i Frankę pozyskał sobie Dragomanow nieco 
starszego od nich, bo urodzonego w r. 1850, Ostapa Terleckiego, 
którego jeszcze w r. 1873 poznał podczas krótkiego pobytu w Wied- 
niu, gdzie Terlecki był urzędnikiem bibljoteki uniwersytetu. Był to 
człowiek bardzo inieligenny i zdolny, o gruntownem wykształceniu 
i rozległej wiedzy. Niestety był on epileptykiem. Terlecki wydał 
w Wiedniu w r. 1875 trzy pierwsze ruskie broszury socjalistyczne, 
przeznaczone dla ludu; były to broszury, które przetłumaczył z ro- 
syjskiego Sergjusz Podoliński: „Prawda“ (popularyzacja „Pośrednich 
podatków” Lassalla), „Parowa maszyna“ i „Pro bidnist* (o biedzie). 
Broszury te zosały przemrycone za kordon rosyjski na Ukrainę, a małą 
liczbę ich egzemplarzy rozpowszechnił Pawlik wśród chłopów w swych 
rodzinnych stronach za pośrednictwem swej siostry Anny. W r. 1876 
Dragomanow osiadł w Wiedniu; równocześnie wydał tam Terlecki 
czwartą broszurę; była to przełożona z rosyjskiego książeczka Feliksa 
Wołchowskiego „Prawdywe słowo chliboroba do swoich zemljakiw” 
(Prawdziwe słowo rolnika do swoich rodaków). Broszurę tę prokura- 
torja wiedeńska skonfiskowała i wytoczyła Terleckiemu proces. Ter- 
lecki został wprawdzie uwolniony, ale Dragomanow, widząc, że 
w Austrji nie będzie miał dość swobody prasy dla swoich wydaw- 
nietw, przeniósł się do Genewy, gdzie wydawał dalsze broszury i od 
r. 1877 pismo p. t. „Hromada“, oraz korespondował ze swoimi zwo- 
lennikami w kraju. 

Pawlik i Franko jeszcze nie zetknęli się z Limanowskim i z pol- 
skimi socjalistami, Dopiero późniejszy proces zaznajomił ich wza- 
jemnie i zbliżył z sobą. Zanim to nastąpiło, nie mieli żadnych pun- 
któw stycznych z sobą. Kierunek, jaki Pawlik i Franko pragnęli na- 
dać swojej działalności, był odmienny od zamierzeń Limanowskiego. 
On dążył do stworzenia organizacji robotniczej, Pawlik i Franko 
myśleli o agitacji wśród chłopów. 

Położenie chłopów w Galicji, a w szczególności chłopów ruskich 
w Galieji wschodniej, było nad wyraz nędzne. Jeszcze emigracja nie 
otworzyła chłopom galicyjskim pola zarobku zagranicą. Nie mogąc 
wyżyć z nędznego dochodu, jaki im dawały ich karłowate gospodar- 


obliczeń Schwarza do 10 czerwca. 


Na tem tle | g 


stwa, znajdowali oni, z powodubraku przemysłu w kraju, jedyny 
zarobek we dworach, jako robotnicy rolni, a zarobek ten był niesły- 
chanie marny. Obszarnik płacił robotnikowi za dzień pracy od świtu 
do nocy 25 ct., często jeszcze mniej; płaca dzienna 16 ct., a nawet 10 ct. 
nie należała do rzadkości. ” 

Jakich środków wyzysku chwytali się obszarnicy, w tym wzglę- 
dzie mamy z owego czasu świadectwo niepodejrzanej wartości. Mia- 
nowicie hr. Stanisław Tarnowski, zaciekły konserwatysta i obrońca 
przywilejów szlacheckich i interesów obszarniczych, upamiętnił ów- 
czesną praktykę wyzysku. Nie czuł on w sobie z pewnością nigdy po- 
wołania na trybuna ludowego, ale gdy spór o kwestję propinacji zao- 
gnii się między krakowskimi stańczykami a szlachtą podolską i gdy 
podolacy w sejmie pod wodzą Grocholskiego przegłosowali stańczy- 
ków zachodnio-galicyjskich, prowadzonych przez Dunajewskiego, 
hr, Tarnowski, aby wziąć odwet na szlachcie podolskiej, zamieścił 
w listopadowym zeszycie „Przeglądu polskiego” z r. 1874 słynny ar- 
tykuł p. t. „Porcye”, w którym odsłonił sposoby wyzysku przez nią 
praktykowane. 

„Gdyby ci ktoś powiedział, czytelniku miły. — pisał w tym ar- 
tykule hr. St. Tarnowski, — że dziś w ćwierć wieku po zniesieniu pań- 
szczyzny jest jesągze u nas coś bardzo do pańszczyzny podobnego? 
roześmiałbyś się zapewne w głos z tej grubej nieznajomości naszych 
stosunków. Gdyby ci mówiono o uciemiężeniu ludu przez szlachtę, 
odwróciłbyś się z pogardą od potwarcy i potwarzy, w przekonaniu, 
że słyszysz jedno z tych zwykłych kłamstw, które nienawiść i zła 
wiara szerzą, a na które się odpowiadać nie raczy. A gdybyś usły- 
szał, że w naszym kraju obywatele zamożni, ludzie „porządni“ i uży- 
wający szacunku drugich, że szlachta polska „nati et possessionati' 
ciągną lichwę z chłopa, odpowiedzialbyś ostro, że to rzemiosło oszu- 
słów i mniej lub więcej zamaskowanych złodziei, którem się człowiek 
uczciwy, porządny, honorowy nie bawi i nie plugawi. Otóż z boleścią 
powiadam ci, że tak jest, że cicho i pod maską wprowadza się w nie- 
których okolicach kraju nowy rodzaj pańszczyzny, że są dziś jeszcze 
krzywdy ludu ciężkie, a prawie wołające o pomstę do Boga, że są 
obywatele, ludzie „porządni“, szlachta, o swój klejnot herbowy za- 
zdrośni wielce, a czystość jego w dziwny sposób szanujący, którzy 
u siebie na wsi między chłcpami prowadzą lichwę jak ostatni żydzi”. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


me Maa 
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Że sportu 


POGOŃ—CZARNI 2:1. Czarnym stanowczo nie dopi- 
suje szczęście w rozgrywkach. Będąc drużyną lepszą od 
przeciwnika przez cały czas zawodów, przegrali różnicą 
jednej bramki. Zwycięstwem tem Pogoń zakwalifikowała 
się do rozgrywek finałowych, dysponując 8 grami z 12 
punktami. Które jeszcze drużyny z ligi wschodniej za- 
kwalifikują się do fimału, trudno orzec. Tak ŁKS z 7 gra- 
mi i 9 punktami po zwycięstwie nad 22 p. p. (3:1), jak 
Legja 7 gier 8 punktów po klęsce z Warszawianką (2:0) 
i Czarni 8 gier 7 punktów, dadzą z siebie wszystko, by 
zmaleźć się w czołowej trójce. W lidze zachodniej do fi- 
nału zak'wabifikował się Ruch 7 gier 12 punktów i Craco- 
via po zwycięstwie nad Wartą (2:0) 8 gier i 12 punktów. 
O trzecie miejsce rozegra się walka między Wisłą 8 gier 
8 punktów, która ostatnio zremisowała z Garbarnią 2:2, 
Garbarnią 7 gier i 6 punktów i Wartą 9 gier 6 punktów. 

KLASA A: Ukraina—Świteż 4:0; Sokół Il—-Ognisko 2:1; 
Old Boy—Ognisko 1:1; Pogoń—Biały Orzeł 1:1. 

W grupie pierwszej prowadzą Polonia przed Resovią 
i Sokołem II; w grupie drugiej Lechja przez Świtezią i 
Ukrainą. 

KOMPROMITUJĄCE KLĘSKI HASMONEI. i.wowska 
Hasmonea pokonana została w Przemyślu w spotkaniu 
towarzyskiem w stosunku 8:0. Gościnny występ w Sam- 
borze Hasmonei w spotkaniu z miejscowym klubem B- 
klasowym Koroną zakończył się klęską w stosunku 9:1. 

GEDANIA MISTRZEM GDAŃSKA. W finałowych roz- 
grywkach o mistrzostwo Gdańska zwyciężyła Gedania 
BEV 4:2, zdobywając tem samem mistrzostwo Gdańska 
w piłce nożnej. 

GRAFIKA GLADJATOR 2:3. Niespodziewane zwycię- 
stwo Giladjatora nad rezerwowym składem drukarzy, 
którzy do rozgrywki tej przystąpili z wiełką pewnością 
zwycięstwa. Tymczasem stało się inaczej. Rutyna ustąpić 
musiała ambicji i zaciętości. 

GLADJATOR—RKS. Interesujące to spotkanie o mi- 
strzostwo klasy B rozegrane zostanie w dniu 29 bm. na 
boisku RKS za rogatką Gródecką o godzinie 10 rano. 


1 sali koncertowej 


PIERWSZY DOROCZNY KONCERT 
KONSERWATORJUM POLSKIEGO TOW. MUZ. 

Z pośród licznych szkół muzycznych naszego 
miasta konserwatorjum polskiego Towarzystwa 
muzycznego słusznie zajmuje pierwsze miejsce, — 
dzięki znakomitemu zespołowi pedagogicznemu i 
umiejętnej metodzie nauczania. Jakkolwiek są to 
wprawdzie tylko popisy uczniów, to jednak po- 
ziom artystyczny takiej produkcji jest wysoki i 
zająć musi muzykalnego słuchacza. Jedną może 
najmniej „dodatnią zaletą“ całego tego koncertu 
był zbyt długi program, który, jak się łatwo moż- 
na było zorjentować, musiał się przeciągnąć do 
północy. Słuchaliśmy wobec tego pierwszej poło- 
wy i z tej dajemy sprawozdanie. 

Poraz pierwszy zaprezentowala się klasa kom- 
pozycji dyr. A. Sołlysa, która dała nam poznać 
wysoce uzdolnionych młodych kompozytorów pp. 
Fischera, Frączkiewiczą i Iszkowską. Z klasy prof. 
M. Sołtysowej usłyszeliśmy nader uzdolnioną mło. 
dą pianistkę p. M. Geistównę, która z zrozumie- 
niem stylu i doskonale wyszkoloną techniką ode- 
grała utwory Bacha, Chopina i Longe'a. P. Domi- 
nik (z klasy proł. Majerskiego) z brawurą wyko- 
val Liszia i Prokofiewa. Wiolonczelista p. Eber 
(z klasy prof. Sladka) odegrał Saint.Saensą kon- 
rert a-moli z doskonałą techniką i piękną kanty- 
lena. Klasy śpiewu prof. Dianniego i Lubieniec- 
kiego wyprowadziły dwoje dobrze wyszkolonych 
uczniów pp. Szponderównę i Zubika. Głosy ich są 
dobrze ustawione, brzmią we wszystkich reje- 
strach naturalnie i pięknie i dają słuchaczowi du. 
żo zadowolenia. Oba te dobrze ustawione głosy 
(sopran i tenor) przynoszą zaszczyt ich doskona- 
łym nauczycielom. Grd. 


Z SALI SĄDOWEJ 


MORDERSTWO Z ZEMSTY 

Przed sądem przysięgłych pod przewodnictwem 
prezesa Antoniewicza odbyła się wczoraj rozpra- 
wa przeciw 23-letniemu kowalowi wiejskiemu we 
'Wrocowie Michałowi Borowcowi, oskarżonemu 
o zastrzelenie Michała Kadłubaja i przeciw Mi- 
chałowi Krupakowi, zamieszkałemu w tej samej 
wsi, oskarżonemu o podżeganie i pomocnictwo w 
tej zbrodni. Według aktu oskarżenia powodem 
tej zbrodni miała być zemsta osobista Michała 
Krupaka za to, że Kadłubaj przebił jego brata 
Iwana. Krupak nie chcąc sam popełnić zabójstwa, 
miał namówić do lego czynu Michała Borowca. 


Przeciw barbarzyństwu hitleryzmu 
w Niemczech 


Ubiegłej niedzieli w sali Izby przemysłowo- 
handlowej odbył się staraniem OKR PPS i TUR 
wiec protestacyjny przeciw barbarzyńskim wy- 
stąpieniom hitleryzmu w Niemczech, Wiec zagaił 
imieniem klasy pracującej Lwowa tow. Szczy- 
rek. wskazując na rolę, jaka przypada robotni- 
kom, rolę obrony i przywrócenia praw hasłom 
równości i swobody, hasłom socjalizmu, o któ- 
rych ziszczenie prawie we wszystkich krajach 
Europy lała się krew. Na masach pracujących 
spoczywa również obowiązek przywrócenia praw 
wiedzy i kultury tak brutalnie deptanych ostatnio 
przez rozpasany nacjonalizm-faszyzm, ostatnią 
deskę ratunku ginącego świata kapitału. 

Do prezydjum zgromadzenia weszli: ttow. Her- 
sztal, Temnicki i Żelaszkiewicz, sekretarzował 
tow. Froelich. 

Następnie prof. dr. Zygmunt Szymanowski w 
wyczerpującym referacie omówił przyczyny doj- 
ścia do włądzy hitleryzmu w Niemczech, w ra- 
mach możności przeciwisiawienia się temu rucho- 
wi ze strony socjalnej demokracji niemieckiej i 
w ramach struktury gospodarczej Niemiec. 

Imieniem USDP przemówił tow. Temnicki, a 
imieniem Poalej Sionistów tow. Bienstock. 

Po przemówieniu tow. Cegłowskiego, który na 
podsiawie przeczytanego listu z Lipska wykazał 


położenie Polaków, członków PPS w Niemczech, 
zebranie uchwaliło zwrócić się do wiadz polskich 
o należytą opiekę nad socjalistami Polakami w. 
Niemczech. 

Po przemówieniach uchwalono rezolucję nastę- 
pującej treści: 

„Klasa pracująca miasta Lwowa, zebrana na 
manifesiacyjnym wiecu protestacyjnym w dniu 
25 czerwca 1933 r. w sali Izby przemysłowo-han- 
dlowej, powzięła następującą rezolucję: 

Klasa pracująca miasta Lwowa: 

1) jest do głębi wstrząśnięta wypadkami, któ- 
rych widownią stały się Niemcy i na równi z 
całym kuHuralnym światem lączy swój głos w po- 
wszechnej burzy żywiołowych protestów; 

2) przesyła ofiarom nienawiści klasowej, raso- 
wej i narodowościowej, szalejącej w Niemczech, 
wyrazy współczucia; 

3) stwierdza, że barbarzyński fanatyzm prowa- 
dzi do pogwałcenia zasadniczych postulatów kul- 
tury, sprawiedliwości i praw człowieka; 

4) wyraża niepłonną nadzieję, że krzewiciele 
metod inkwizycyjnych i gracze polityczni z pod 
znaku swastyki skapitulują ostatecznie wobec zwy 
cięskiej ofensywy tych duchowych idej i warto- 
ści, których nosicielem jest świadomy proleta- 


rjat“, 


Oskarżeni, którzy w śledztwie przyznali się do 
czynu, na rozprawie wypierali się winy. 

Po rozprawie sąd wydal wyrok uwalniający 
oskarċonych. . 

Oskarżał prokurator Dziurzyński, bronili: oskar. 
żonego Borowca dr. Szewczuk, oskarżonego Kru- 
paka dr. Pieracki. 


SKAZANI ZA ZABÓJSTWO 

Jak już donosiliśmy, toczył się swego czasu pro- 
ces przeciw Bedryjemu i Sabule, śmieciarzom z 
Zamarstynowa, oskarżonym o zabicie kolegi Lo- 
dy i zranienie Dorosza. Proces ten był odroczony 
i na wczorajszej rozprawie został zakończony wy- 
rokiem Skazującym Bedryjego na sześć lat, zaś 
Salbnłę na sześć miesięcy więzienia. Obu skaza- 
nym karę zawieszono na trzy lata. 


RADJO LWOWSKIE 
Wtorek 27 czerwca 

7.00: Sygnał czasu. 7.05: Gimnastyka. 7.15: Dziennik 
poranny. 7.20: Muzyka. 7.52: Chwiiłka gospodarstwa do- 
mowego. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 12.25: 
Przegląd prasy. 12.35: Gramofon. 12.55: Dziennik połud- 
niowy. 14.55: Gramofon. 15.05: „Silva rerum“ i gramo- 
fon. 15.25: Komumikat gospod. 15.35: Giełda zbożowa 
i gramofon. 15.45: Kącik LOPP i gramofon. 15.55: Kom. 
urz. wych. fiz. 17.00: „Listy i programy". 17.15: Koncert 
popularny. 18.15: Polska wyprawa na Mont Pelé. 18.35: 
Koncert cytrowy. 19.00: Wrażenia ze zlotu sokolego. 19.15* 
Chwilka dyrekcji kolejowej. 19.20: Rozmaitości. 19.40: 
Na widnokręgu. 19.55: Komunikat Małop. Tow. zachęty do 
hodowli koni. 20.00: Koncert, w przerwie 20.50—21.00: 
Dziennik wieczorny. 22.00: Radjo dzieciom. 22.10: Mu- 
zyka taneczna. 22.25: Wiadomości sportowe. 22.35: Ko- 

mamikaty. 22.40—28.00: Muzyka taneczna. 


Środa 28 ezerwca 
7.00: Sygnał czasu. 7.05: Gimnastyka. 7.15: Dziennik 
poranny. 7.20: Muzyka z Warszawy. 7.52: Chwilka go- 
spodarstwa domowego. 11.57: Sygnai czasu. 12.10: Gra- 


OGŁOSZ 


Adei adi dok DOD) 
WPISY ann 


przez Ministerstwo W. R. i 0. P. 
ROCZNEJ 


SZKOŁY KROJU i SZYCIA 


oraz 


DOMOWEGO GOSPODARSTWA 


z prawem wydawania świadectw pod firmą, 


„JOLANDA”” Marja Pisarska 


Lwów, Staszica 8, li. p. 


Z prowincji przyjmuję z całem utrzymaniem. 


„ODCISKI 


Mrzeufiara 1KÓWĘ s RRODAWK( 
piy 


utyuwa BEŻ BÖ BETPOWNUUTWIE 


KL AWIOL 


Iks Kł. NOWĄ [2.7417 %[: 


mofon. 12.25: Przegląd prasy. 12.35: Gramofon. 12.55: 
Dziennik południowy. 14,55: Gramofon. 15.05: „Silva re- 
ruu'* * gramofon. 15.25: Komunikat gospodarczy. 15.35: 
G ełda zbożowa i gramofon. 16.00: Koncert popularny z 
Ciechocinka. 17.00: Pogadanka aktualna z Warszawy. 
17 J5: Koncert solistów z Warszawy, 18.15: Odczyt: „Ko- 
bieta, sport i turystyka". 18.35: Koncert kameralny z 
Warszawy. 19.20: Kwadrans poetycki z Warszawy. 20.00: 
Wesoła audycja muzyczna. 20.50: Dziennik wieczorny. 
21.00: „Wisłą do Gdańska“. 21.10: Recital fortepianowy 
z Warszawy. 22.00: Odczyt esperancki z Krakowa. 22.20: 
Gramofon. 22.25: Wiadomości sportowe. 22.35: Komuni- 
katy. 22.40: Muzyka taneczna. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 

ADRIA: „Białe noce". 

APOLLO: „W pruskiej niewoli", „Axella“. 

ATLANTIC: „Ożeń się ze mną“. 

CASINO: „Królowa szybkości”. 

CHIMERA: „Gasnące płomienie“. 

COLOSSEUM: „Zwycięstwo czarnego Dżeka* i rewja „Tu 
zabawa wre“. 

GRAŻYNA: „Książę Bouboule" i dodatki. 

KOPERNIK: „Mój przyjaciel król“ i „Miodowy miesiąc". 

MARYSIENKA: „Mój przyjaciel król* i „Miodowy mie- 
siąc". 

MIRAŻ: „Dziewczę z krainy burz" 

MUZA: „Kobiety bez przyszłości". 

PALACE: „Ekstaza“. 

PAN: „Natchnienie“ (Greta Garbo) i komedfa. 

PASAŻ: „Puszcza“ i „Pat i Patachon", 

PROMIEŃ: „Król Paryża" oraz „Wesoły wdowiec", 

RAJ: „Życie i przyszłość kobiety", 

STYLOWY: „Rome-express“. 

ŚWIT: „Liljom* i „Moskwa bez maski". 

UCIECHA: ..Zemsta Tonga“ i rewja. 


ENIA 


DOLAROÓWKI pë 3 -a aug 
i PREMJÓWKI AE 


sprzedajemy 2 nałychmiastowsm prawem gry 


GŁÓWNE WYGRANE: Dolarów 40.009 
oraz Złotych 250.000 


CIĄGNIENIE 1 LIPCA. 


Po wpłaceniu 1-raty wydajemy oryginalny dokument 
sprzedaży. Zamówienie z prowincji załatwiamy od- 
wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami. 


LWOWSKIE T-WO KREDYTOWE 
Lwów. uł. Łeśjonów 33. Tel. 80-87 


Okazicielowi niniejszego ogloszenia dajemy 50/, rabatu nd ceny kupna 


NAPRAWA ZEGARKÓW, oraz wyrobów złotniczych wy- 
konuje solidnie pod gwarancją tamio, bo w podwórzu. 


Szapijewski. Lwów, Rynek 14. 
ooo 


Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stanisława Ziemiańskiego 


